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0 ma pup biuHli
Artykuł mój o losach abiturien­

tów gimnazjów b.ałoruskich wywo­
łał na szpaltach „Dziennika Wileń­
skiego” gwałtowną oapowiedź

Przedtwszystkiem parę uwag 
krytycznych, co do sposobu zbija­
nia moich tez Nie pisałem wcale
0 poziomie naukowym gimnazjów 
białoruskich. Nie mając .grubo 
tendencyjnych I Śmiesznie skonstru­
owanych" (według określenia p. S. 
C.) oficjalnych danych statystycz­
nych, na których opierałem się w 
moich rozważaniacn o szkole bia­
łoruskiej, nie chciałem poiuszać tej 
kwestji.

Chcąc jednak wskazać p S. C., 
że jego sposób wyciągania wnios­
ków o poziomie gimnazjów biało­
ruskich na podstawie faktu niezda­
rna egzaminu jednej abiturjentki 
jest-wysoce „naiwny" i ryzykowny. 
Przytoczę dobrze mi znany fakt, źe 
inna abiturientka tegoż wileńskiego 
gimnazjum białoruskiego p. S. u- 
kończywszy szkołę z wynikiem do­
brym wiosną 1926 r., już w jesieni 
uzyskała maturę państwową, zda­
jąc egzamin dojrzałości również z 
wynikiem dobrym < przed komisją 
Kuratorium Stosując metodę p. S. 
C. mógłbym twierdzić, że poziom 
naukowy gimnazjum białoruskiego 
jest taki sam jak i gimnazjów pań­
stwowych polskich.

Nie chcąc jednak być istotnie 
„naiwnym", godzę się ze zrozumia­
łą tezą, i e  stopień, przygotowania 
abiturjentów gimnazjów białorus­
kich jest naogół niższy niż pań­
stwowych polskich Na tern urywam 
polemikę z p. S. C i przystępuję 
do dalszego rozwijania swych „bez­
dennie na'wnych" poglądów.

Myślą przewodnią mego arty­
kułu o abiturjentach gimnazjum 
białoruskiego była cnęć podkreśle­
nie wysoce smodliwego zjawiska w 
postaci emigracji młodzieży biało­
ruskiej do wyższych szkół zagra­
nicznych, w pierwszym rzeazie pra­
skich i mińskich. Na ten więc te­
mat jeszcze kilka uwag Wobec za­
łamania się emigiacji do Czech, je- 
dynem ujściem dla żądnych w iedzy
1 chleba studentów białoruskich 
jest komunistyczny Mińsk.

Jak musi wpływać tamtejsza 
atmosfera na dusze wychodźców z 
Ziem Wschodnich wskazuje nam 
artykuł, zamieszczony w tym sa­
mym numerze tejże gazety, co i 
artykuł o mojej .bezdennej naiw­
ności*. W artykule .Waika naro­
dowościowa na Białorusi Sowiec­
kiej* znajdujemy następujące zda­
nie: „Walka między Wielkorosjana- 
mi a Białorusinami toczy się w 
każdej organizacji, w każdej gmi­
nie, w każdej jaczt.ce komunistycz­
nej, przyczem Rosjanie występują 
w imię czystego leninizmu prze­
ciwko szowinizmowi lokalnemu*.

Podając dalej szereg przykła­
dów szowinizmu białoruskiego, 
autor pisze: „Przeciwko tego ro­
dzaju wybujałościom nacjonalizmu 
białoruskiego idą okólniki tajne z 
Moskwy, zaniepokojonej ruchem 
wyzwoleńczym z pod supremacji 
rosyjskiej Białorusi Sowieckiej*. A 
Ho/owacz, członek Centralnego Ko­
mitetu Komunistycznej Partji, uza­
sadnia .konieczność białoruteniza- 
cji potrzebą zrewolucjonizowania
mas białoruskich w Polsce*. .Czy 
nie słyszysz, czytelniku*, pisze p. 
Hołowacz. .tych podszeptów prze­
ciw polityce narodowościowej par­
tji, z meaalekiego sąsiedniego pań­
stwa, które więzieniem i rozstrze­
laniem dowodzi białoruskiemu ro­

botnikowi i chłopu, że nie posia­
dają oni swego języka, że językiem 
ich jest język polski*.

Czyż w świetle tych wyczerpu- 
jącycn ilustracyj stosunków w 
Mińszczyźnie, jakie podaje „Dzien­
nik Wileński", można mieć wąt­
pliwości co do tego, że Mińsk jest 
najmniej oapowiedmem miejscem 
dla „dokształcania" młodzieży bia­
łoruskiej?

Wiacam do swego pytania, jak 
zapobiec masowej emigracji m ło ­
dzieży białoruskiej do M-ńska?

Widzę tu trzy możliwości:
1) Zamknięcie średnich szkół 

białoruskich. Drogę tę jednakowoż 
musi odrzucić każdy, nawet ten, 
któryby pragnął nią pójść, jako 
sprzeczną z naszą konstytucją.

2) Drugą możliwością jest u- 
prawianie w stosunku do szkół 
białoruskich polityki rozmaitych 
utrudnień, by w ten sposób hamo­
wać ich rozwój i faktycznie dopro­
wadzić do zupełnego upadku. Ta­
ką politykę prowadzono u nas w 
ciągu kilku lat istnienia szkol­
nictwa białoruskiego z tym skut­
kiem, że nie mogąc zlikwidować 
gimnazjów, przyczyniono się po­
ważnie do obniżenia ich poziomu 
naukowego. Najlepsi nauczyciele 
białoruscy, nie mogąc utrzymać 
się w tych warunkach, musieli wy­
emigrować do Mińska. Droga ta, 
jak dziś widzimy, żadnych rezulta­
tów pozytywnycn państwowości 
polskiej nie dała. *

3) Pozostaje droga podniesienia 
białoruskiego szkolnictwa średniego 
do wysokości jego zaaań i udzie­
lenia mu praw publiczności narów- 
ni z gimnazjami polskiemi. Naszem 
zdaniem, jest to dziś droga jedyna 
1 powinniśmy na mą jaknajszybciej 
wkroczyć.

Powstaje kwestja, czy, wobec 
niskiego poziomu gimnazjów bia­
łoruskich, można im juz teraz na­
dać prawa publiczności?

Wydaje mi się, że tak.
Z nadaniem praw publiczności 

i odpowiedmem subsydiowaniem 
białoruskiego szkolnictwa średnie­
go należy związać warunek podnie­
sienia poziomu naukowego.

Nikt z pośród Białorusinów me 
będzie miał za złe władzom szkol­
nym, że dając prawa i pieniądze, 
wymagają spełnienia szeregu wa­
runków. Nie łudzę się, że odrazu 
trudno będzie osiągnąć odpowied­
ni poziom naukowy, można mieć 
nadzieję, że po pewnym niedługim 
przeciągu czasu wspólną pracą do­
kona się tego. Pamiętajmy, że jesz­
cze przed paru laty poziom szkół 
polskicn państwowych w Wilnie 
był bardzo niski. T. zw. .matury 
wojenne* były zjawiskiem bardzo 
częstem. Nawel aziś wartość nau­
kowa całego szeregu gimnazjów 
prowincjonalnych jest bardzo ni­
ska, a jednak nie odbiera się im 
z tego tytułu praw publiczności.

Stawienie Białorusinom warun­
ku, by wyłącznie swemi siłami pod­
nieśli poziom naukowy gimnazjów 
jest śmiesznym, biorąc pod uwagę 
ubóstwo finansowe społeczeństwa 
białoruskiego.

Stawianie Białorusinom wyma­
gań analogicznych do tych, jakie 
się stawi Niemcom i Żydom jest 
niesłuszne wobec ogromnej różni­
cy, jaka zachodzi w środkach ma­
terialnych społeczeństwa niemiec­
kiego i żydowskiego z iednej stro­
ny, a białoruskiego i ukraińskiego 
z drugiej.

Nakoniec znaczenie polityczne,

Sejm litewski 
rozwiązany.

Frakcje m niejszościowe w opozycji — 
Votum nieufności dla rządu Walde~

marasa.
. KOWNO, 13 IV. (teł. wł.). P rezes ministrów W aldem aras wy­

głosił p rzesz ło  dw ugoaz inne  przem ówienie , w  Któ-e*n uzasadnił 
aresz tow anie  pos. Pajajuisa. ¥ t.

Po przemówieniach przedstawicieli poszczególnych partyj, pod­
czas których Waldemaras zab ie ra ł  trzykro*kic głos, zbijając wywo­
dy posłów, — zg łoszono votum nieufności dla rządu

Po zgłoszeniu tego wniosku prezes  frakcji polskiej Gużyński 
złożył w imieniu wszystkich mniejszości oświadczenie, i e  poniew aż 
rząd postępuje  antykonstytucyjnie, mniejszości będą g łosow ały  za 
wnioskiem  nieufności dla r z ą d u .1

Następnie sensację wywołało wystąpienie przywódcy partji 
gospodarczej Skipitisa, który oświadczył, że od czasu przew rotu  
grudniowego, odegryw ał on rolę pośrednika pomiędzy rząaem  
a opozycją, usiłując podzić oba  skrzydła sejmowe.

W dalszym ćitigu swego przem ów ienia  Sk:pitis k ry tykow ał 
politykę rządu  i oświadczył, źe jego partja  nie może nadal pop ie­
rać  obecnego gabinetu. '

Po oświadczeniu Skipiusa przystąpiono do głosowania.
Formuła większości komisji, żądająca zwolnienia posła 

Paiauisa, zostaje przyjęta większością 45 głosów przeciwko 30.
Tyleż głosów za i przeciw zyskuje formuła „laudinin- 

ków", wyrażająca rządowi votum nieufności.
Po przerwie przewodniczący odczytał dekret prezydenta 

o rozwiązaniu Sejinu.
W dekrecie tym zaznaczono, że co się tyczy wyznacze­

nia terminu nowych wyborów, to będzie ogłoszune specjalne 
rozporządzenie.

Hcroskopy premjera litew skiego.
RYGA. 13 IV. (Pat), „Siewodnia" zamieszcza wywiad swego ko­

respondenta kowieńsKiego z premierem Wałdemarasem.
Premjer litewski nie wymienił terminu zwołanie nowego 3ejmu c- 

świadczając, ie  nowe wybory nastąpią równie nieoczekiwanie, jak nie­
oczekiwanie nastąpiło rozwiązanie Sejmu. Rząd według wszelkiego praw­
dopodobieństwa zr Geni ordynację wyborczą, a potem zechce przepro­
wadzić zmiany konstytucji i szereg reform w administracji państwowej. 
Ponieważ lewe skrzydło Sejmu wypowiedziało się przeciwko rządowi, 
wobec tego będzie się musiał teraz wypowiedzieć cały naród, czy to 
drogą nowych wyborów, czy w jakiś inny sposób.

Przechodząc do wystąpienia przewodniczącego partji gospodarczej 
Sklpitisa przeciwko rządowi, które miało miejsce na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu, Waidemaras oświadczył, że krytyka rzadt" ze strony Ski- 
pitisa komplikuje sytuację, ponieważ partja gospodarcza rozporządza 
dwiema tekami w gabinecie, a mianowicie tekami rolnictwa i komuni­
kacji.

Krążą pogłoski—powiedział dalej Waidemaras—że panuje niezado­
wolenie również i wśród prawicowych ministrów mojego gabinetu. Ofi­
cjalnie jednak o tern nic nie wiem.

Dymisja Waldemarasa?
RYGA, 13.IV (PAT). .Rigasche Rundschau* donosi z Kowna, ja­

koby Waldemaras bezpośrednio po ogłoszeniu dekretu prezydenta o 
rozwiązaniu Sejmu złożył swą dymisję.

Według doniesień tego dziennika, misja utworzenia nowego gabi­
netu ma być powierzona obecnemu ministrowi wojny Merkisowi. Mer- 
kis m i utworzyć gabinet czysto nacjonalistyczny bez cnrześcijańskiej 
demokracji.

Nowy rząd miałby charakter dykiatury i rządziłby bez parIamentu. 
Dotychczasowy minister spraw zagianicznych pozostałby nadal w 
rządzie.

i

Rokowania łotewsko- sow ieckie.
RYGA, 13. JV. (P a t.)  D elegacja ekn .iom iczna do rokow ań  z R osją odjeuzie 

do M oskwy 24 kw ietnia na  przeciąg dw óch tygodni.

Niemcy o rokowaniach francusko~so~
wieckich.

BERLIN. 13 IV (Pat) Donosząc o uświadczeniu ambasadora ro­
syjskiego w Paryżu Rakowskiego wobec przedstawicieli prasy, iż w ro ­
kowaniach francusko-sowieckich nie udało się itszcze osiągnąć ostatecz­
nego porozumienia, organ agrarjuszy numieckich „Deutsche Tageszt." 
zaznacza, że porozumienie to taktycznie napotyka na nadzwyczajne tru­
dności.

Dziennik wyraża przypuszczenie, że ewentualna zgoda rządu fran­
cuskiego na propozycje sowieckie p3dvktowana zostanie względami na­
tury politycznej, przyczem zwraca uwagp na konieczność bacznego śle­
dzenia zbliżenia, jakie w ostatnich czasach nastąpiło mięazy Paryżem a 
Moskwą, i

Niemcy z porozumienia francusko-sowieckiego osiągnęłyby tylko 
tyle, że Sowiety, po wyczerpaniu 300 miijonowego kredytu niemieckiego, 
w przyszłości swoje zobowiązania kredytowe pokrywać będą głównie 
we Francji.

Fakt— nie reklama!!!
Podajemy do wiadomości, iż n? nadchodzące Święta skepy  na- ' ® 
sze zostały zaopatrzone w kilka wagonów świeżych, najwykwint- , 

niejszych, smacznych malinowych 0
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które z racji świąt, oraz umożliwienia spożywania przez szerokie 
warstwy konsumentów będą sprzedawane po cenach najtańszych:

i8 0 — m niejsze — po 25gi.sztuita 
150 — średnie  — „ 35 „ „
lOu— wielkie — „ 45 „ „
80 -najw iększe— „ 55 „ „

fVTPVNV mesyńskie 
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Sprzedaż odbywa się w następujących owocowo gastrono­
micznych sklepach:

1) T -w o  „Agrum aria*  skl. N i . l —zauł. Oszmianski Nr. 1
2) „ „ „ „ 2—Wszystk. Święt. Nr. 17
3) „ „ „ „ 3—Straszuna Nr. 17
4) „ „ » „ 4—Zawaina Nr. 34
5) Januszewicz — Zamkowa 20 a
6) F irm a Więcewicz — Mickiewicza 7
7) D H Banel — Mickiewicza 23
8) Gesajti? — Mickiewicza 37
9) 1-sza Wileńska Spółka Win — Wileńska 3ć

10) Źw ledryński — Wileńska 28
11) B-cia G ołębiow scy  — Trocka 3
12) M Sanier — Wielka 45 (obok rybn. sklepu Gurwicza)
13) Sklep kolonialny Wajn — W. Pohulanka 9.
14) Kalita I Zabrocki — ul. Wielka 19
15) Niemericz (dawr. Stempkowski)—ul. Mickiewicz? 20 r §j
16) J. G łuszenko — ul. Mickiewicza 26 (a
17) Sora Szer — ul. Rudnicka 11 8
18) S Lewin — ul. Sadowa 13 g
19) Ch. Rubmsztejn — ul. Zarzecze 19 ia
20) G ta Kapłan — ul. W. Stefańska 24 8
21) J. Kagan — ul. Mickiewicza 44
22) G. Kozioł — ul. Wileńska 25 u
23) P io tr  Ławiński — ul. Zamkowa 20 0
24) J  Szapiro — ul. W Pohulanka 18. Jd
4117 Z poważaniem T-wo „AGRUMARJA“. g
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Ważne ola poszukujących 
długoterminowych pożyczek

Wileńskie Biuro Kom isowo-H andlowe (K aucjonowane)
Mickiewicza 21, tei. 152, 

załatwia natychmiast i dogodnie przez swe przedstawicielstwo w Warszawie

M f t  Usuw zastaw ili tonu  insmirstwa Krajtiweso.
Z [ a  i i e  Hm na Miediynarod. K onlrain  iimrnm.

(TeIm>onem od własnego korespondenta % Warszawy).

Wczoraj odbyła się w Resursie 
Kupieckiej konferencja prasowa z 
udziałem p. min. Spraw Zagranicz­
nych Zaleskiego, przewodniczącego 
delegacji polskiej na Międzynaro­
dowej Konferencji Ekonomicznej w 
Genewie p. Gliwica, oraz przed­
stawiciel1 prasy zagranicznej.

Na konferencji tej zabrał głos 
p. Gliwic, który zwrócił uwagę na 
to, ż t  pewne kraje cierpią z p o ­
wodu braki1 kapitału i źle zorgani­
zowanej produkcji, gdy w innych 
krajach, jak np. w An.e-yce, jest 
nadmiar kapitału i nadmiar pro­
dukcji.

P rzed wojną starano się regu­
lować anomalje ekonomiczne przez 
organizowanie bloków ekonomicz­
nych. Jednakże piaca ta nie dawa­
ła żadnych wyników i różnice po ­
między poszczególnemi państwami

były znaczne. Zdawałoby się, że po 
wojnie porozumienie nie będzie 
wcale możliwe, a jednak docnouzi 
do porozumienia pomiędzy przed­
stawicielami poszczególnych orgt- 
gizacyj. gospodarczych i odbywają 
się narady przedstawicieli poszcze­
gólnych banków

Międzynarodowy Zjazd Ekono­
miczny nie da, być może, kom­
pletnych rezultatów, jednak po ta­
kich konferencjach następuje po­
znanie ludzi i biiźsza współoraca.

Na pytanie poszczególnych 
przedstawicieli prasy, jaki program 
ekonomiczny reprezentuje Polska, 
p. Gliwic oświadczył, że Polska 
raczej pizychodzi z mate-jałem e- 
konomicziiym, .iii z programem. 
^rogram zostanie ustaiony w ciągu 
konferencji.

Konferencja w sprawie pożyczki.
(Telefonom od własnego korespondeira * Warszawy).

We wtorek wieczorem powrócił z Paryża p. Młynarski. Nu.ycn- 
miast po jego powrocie odbyła się dłuższa konferencja w Prezydjum 
Rady Ministrów z udziałem p. w.-premjera Bartla i ministra skarbu Cze­
chowicza, na  której p. Młynarski ztożył ODSzerne sp raw ozdan ie  o w>- 
nikcch swej podróży.

Wczoraj w-prezes Młynarski konferował z przedstawicielami dy­
rekcji Banku Polskiego.

. , D a l s i v  ciąg konferencyj w tej sprawie: odbędzie się dopiero po- 
świętach, w któ-ym to czasie spodziewany jest przyjazd »przedstawiciela 
finansjery amerykańskiej, a przeaewszystkiem p. Monneta.

i
jakie posiadają kwestje szkolnictwa 
białoruskiego i unraińskiego, ze 
względu na akcję Rosji Sowieckiej 
jeszcze bardziej przekonywa nas o 
konieczności wydatnej pomocy ze 
strony państwa. Sew W.

NA ŚWIĘTA!
K apelusze, bieliznę m ęską i dam­
ską, krawaty, rękawiczki, w yro­
by trykotow e, parasole, laski itp.

poleca firma 4109

O. KAUICZ,
Wilno, Zanikowa 8, tei 931.

Metropolita Djonizy w Atenach.
ATENY, 13 IV. (P a t.)  M etropolita D jonizy przybył tu  w raz z Je leg acą  we 

w torek  ran o  uroczyście pow itany na s ta tk u  przez przedstaw icieli rządu oraz delegc 
ta  patriarchy*.

w  ciągu d n ir odbvła się w ym iana oficjalnych wizyt. M etropolita jes t gościem 
rządu grec lego.

W stęp u jc ie  do Związku Strzeleckiego!
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niech każdy pozna tajemnice miejskiego

budżetu.
Tajemnice budżetu miej­

skiego.
Rada Miejska ma Dyc w niedłu­

gim czasie rozwiązara Jest to
rzecz postanowiona. Wraz z roz­
wiązaniem oDecnei Rady pauną rów­
nież fiiary Mag.stratu w osoDach 
radnych, a zarazem członków pre- 
zydjum miasta. To też wiadomo. 
Czas więc najwyższy przedsięwziąć 
kroki, aby równocześnie z tym do­
niosłym faktem, który ma się do­
konać, na nowe tory weszły nowe 
rządy w mieście Czas najwyższy 
zdać sobie sprawę, ze tak, jak jest 
dotychczas dałej być nie może. 
Wilno musi otiząść się z rządów 
endeckich i to raz na zawsze. Aby 
uprzytomnić sobie jak złe były i 
są te rządy wystarczy przyjrzeć się 
bliżej budżetowi miejskiemu

Przeprowadzenie analizy budże­
tów z 3 lat ubiegłych jest dzisiaj 
piawie że rzeczą niemożliwą, nie 
pozostało bowiem żadnego śladu 
nazewnątrz w jaki sposób zużyte 
zostały, gdyż Magistrat nasz, roz­
myślnie taił treść uchwalanych przez 
Radę Miejską budżetów nawet przed 
radnymi

W innyth dużych miastach pol­
skich zarządy miejskie uchwalane 
corocznie budżety bądź ogłaszają 
drukiem na łamach pism lokalnych, 
Dądź też, jak to ma miejsce w ma­
tem w porównaniu do Wilna Brześ­
ciu n/Bugiem wydają w formie bro­
szur, co umożliwia wszystkim do­
kładne orientowanie się w gospo­
darce miejskiej.

Przed wojną Magistrat wileński 
sprawozdania ze swej gospodarki 
oraz budżety, podawał do wiado­
mości publicznej za pośrednictwem 
prasy, czy też specjalnych wydań 
broszurowych

Tak było do czasu, kiedy mia­
stem w mieście nie rządz;ła zdecy­
dowana reakcyjna większość en- 
dtcko-cnadecko-żydowska.

Groch o ścianę.
Z historji posiedzeń obecnej 

Rady Miejskiej wiemy, że kilku 
radnych często zakładało protest 
przeciwko podobnej taktyce Magi­
stratu. Piotesty te jednak nigdy 
nie odnosiły skutku, gdyż zgrana 
klika w Radzie Miejskiej zawsze 
nad nimi przechodziła do porządku 
dziennego.

Przepisy Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych wyraźnie nakazują 
magistratom informowanie zainte­
resowanych sprawami miejskiemi o- 
bywateli o isioinym stanie tej gos­
podarki.

Dlaczego te przepisy nieprze- 
strzegane są w Wilnie, odpowie­
dzieć mogłoby jedynie Wojewódz­
two,

Jaki haracz płacimy Ma­
gistratowi?

Na starych więc budżetach po­
stawić trzeba krzyżyk.

Zastanówmy się natomiast nad 
budżetem, uchwalonym w lutym na 
r. 1927/28. Bliższe dane o tym bud­
żecie posiadamy jeszcze w świeżej 
pemięci.

Budżet ten, uchwalony na okres 
od 1 kwietnia 1927, do 1 kwietnia 
1928 r., wynosi w dochodach i wy­
datkach przeszło 8 miljonów zło­
tych.

Jeśli przyjąć pod uwagę, ze w 
Wilnie mieszka około 50 000 rc • 
dzin, to możemy powiedzieć, że do 
kasy Magistratu wpływa od każdej 
rodziny przecięinie około 165 zł 
rocznie, albo 13—14 złotych mie­
sięcznie.

Widzimy więc, że opodatkowa­
nie jest ogromne. Przy tak Wyso­
kiem opodatkowaniu moglibyśmy 
się spQdziewać, że stan miasta — 
porządek, czystość, strona kultu­
ralna--osiągnie wysoki poziom.

V

Co za to mamy?
Niestety smutne—rzeczywistość, 

którą ciągle konstatować na ła 
mach „Kurjera Wi].“ musimy, cał­
kowicie temu przeczy.

Wszędzie zaczynając, od ulic. 
placów i ogrodów i kończąc na lo­
kalu samego Magistratu, brudy i 
bałagan.

Przed kilku dniami zamieściliś­
my wywiad z jednym z lekarzy wi­
leńskich o Yozpaczliwym stanie sa­
nitarnym miasta. Powtarzać się 
nie będziemy. Cóż się ,więc 
dzieje z owymi 8 miljonami zło­
tych, ściąganemi od mieszkańców 
miasta? Ciągle w dodatku słyszy­
my o braku pieniędzy na spędze­
nie życiowych potrzeb miasia. Nie­
ma więc Dieniędzy na opiekę nad 
dziećmi i nad biednymi, dalej na 
karmienie i leczenie chorych w szpi­
talach, na uporządkowanie ulic. i 
p'aców triejskicn, na pomoc dia 
bezrobotnych. .

Czem to wytłumaczyć?
Wytłumaczyć to można tylko 

straszliwie nieudolną i bezplanową 
gospodarką, jaką Magistrat prowa 
dził dotychczas i jaką ma zamiar 
prowadzić nadal.

Wymowne w pływ y.
Dochody magistrackie powstają 

z następujących źródeł: 
przedsięD. miejsk około 164 7000 z. 
majątki m iejsk ie  „ 4440G0 „
subwencje i dotacje „ 45000 *
opłaty administracyjne 168000 „ 
za kurz . z urządz. miejsk. 630000 „ 
z d o p ła t 28OU0 „

Wpływy komunistów w Chinach
słabną.

SZAn GHAJ, 13.IV (Pa t)  Havas. Usiłowania komunistów wywoła­
nia strajku generalnego spełzły ra  niczem.

Umiarkowane odłamy Kuo Min-Tangu wystosowały do mieszkań­
ców wszystkich miast chińskich odezwę, wzywającą do podjęcia bez­
względnej walki z komunistami.

Sukcesy wojsk północnych
SZANGHAJ. 13 IV. (Pat). Agencja Reutera donosi, że wojska 

armii północnej zajęły bez walki Pu-Kou.
171 okrętów  wojennych na wodacn chińskich.

LONDYN, 13. IV (Radjo) Tass. W cnwili obecnej na wodach 
chińskich znajduje się 171 cudzoziemskich okrętów wojennych, w czem 
76 angielskich, 48 jaoońsk>ch, 30 amerykańskich, 10 francuskich, 4 
włoskich, 1 hiszpański, 1 holenderski i 1 portugalski.

Piąć not Cz^na,
hANKOU. 13.1V, (PaO. Agencja Reutera donosi, że minister spraw 

zugianiczr.ych Czen oapowie na ro tę  pięciu mocarstw w sprawie wyda­
rzeń w Nankinie, przez wysłanie im pięciu odrębnych not.

Mocarstwa, których statki wojenne zmuszone były do zbombardo­
wania Nankinu, otrzymały odpowiedź, traktującą w sposób wymijający 
kwestję gwahów, popełnionych przez wojska nacjonalistyczne, i oskar­
żającą je o podjęcie bez przyczyny przez ich okręty Bombardowania, 
które spowodowało zniszczenie wielu domów, należących ao ludności 
cywilnej oraz śmierć wielu spokojnych mieszkańców.

Francja i WJothy otrzymają noty. wyrażające zgodę na zapłacenie 
odszkodowania za straty poniesione przez obywateli tych państw w 
Nankinie.

Co dotyczy noty, która przesłana będzie Japouji, to agencja Reu­
tera przypuszcza, iż będzie ona również utrzymana w tonie pojednaw­
czym, co stanowić będzie próbę wywołania rozdźwięku między Japonją 
a Anglją i Stanami Zjeanoczonemi.

Noty Czena ogłoszone będą, jak przypuszcza agencja Reutera, w 
piątek.

z udziału w podat. państ. 21500G z. 
z dodat. do podat państ. 187500u „ 
podatki sanitarne 1532000 „
zwroty 287000 „
podatki inwestycyjne 533000 „ 
z rożnych _________671000 „

Razem więc około 8075000 z.

Niech nie w ie lewica, co 
bierze prawica.

Niejednokrotnie już zresztą pud- 
nosiliśmy.że budżet ten.jak i wszyst­
kie ooprzednie, jest nierealnym i 
robiony był na .chybił - trafił*. 
Zgóry można twierdzić, że nie ze 
wszystkich, z pośród wymienionych 
źródeł, pien.ądze wpłyną do kas 
Magistratu.

Zgóry pizynajmniej możemy 
twierdzić, że skandalicznie prowa­
dzone przedsiębiorstwa' miejskie 
.tradycyjny" oadzą niedobór i to 
w .normalnej* wysokości kilkuset 
tysięcy złotych.

Jeśli wpłyr.ą pieniądze, to tyl­
ko z podatków, gdyż Magistrat 
(posiadający sztab 40 sekwestrato- 
rów) oczywiste, największemu na­
wet biedakowi szeląga złamanego 
nie daruje.

Koniecznością przeto staje się 
rewizja tego budżetu.

B W. S. -

1  dba o swoi] i m  len. iio me 

j a l  człanKiem Lgi Marskiej i Rterznei.

Tezy m ni spHinit ąmmrn zórojeń.
GENEWA, 13.IV (P a l ) Po zakończeniu pierwszego czytania roz­

działu konwencji, dotyczącego zbrojeń morskich, bez uzgodnienia spor­
nych punktów przygotowawcza komisja konferencji rozbroien.owej po­
wróciła do spraw zDrojeń powietrznych.

Stanowiska poszczególnych państw w tej kwestji są analogiczne do 
stanowisk w sprawie personelu marynarki.

Imieniem delegacji poiskiej przemawiał pułkownik Kasprzycki, poa- 
trzyrnuiąc tezę jednakowego traktowania ograniczenia zbrojeń mor­
skich, powieirznych i lądowych oraz podkreślając wielką roię kadro­
wego personelu specjalistów w lotnictwie.

Następnie pułk. Kasprzycki polemizował ze stanowiskiem Anglji 
i Japonji, wysuwając nowy kompromis globalnego tylko ograniczenia 
kadr.

Propozycja polska, potraktowana dość przychylnie, nie zdołała 
jednak ostatecznie uzgodnić sprzeczności.

Ograniczenie personelu lotnictwa pozostaje zatem kwestją otwartą 
Odnośnie do ograniczenia sprzętu lotniczego osiągnięte rezultaty w o­
bec stanowiska Anglji są znikome Ograniczono jedyniepłatowce służby 
pokojowej, . ;

Delegat niemiecki hr. BernsdoH zastrzegł sobie żądań.e c g rani- 
czenia całego materjału wojennego z zapasami mobilizacyjnemi włącznie

Wczoiajsze obiady nie dały kompromisowych wyników.
Poszczególne delegacje stoją na dawnych stanowiskach.

Uchwały II Kongresu Sportowego  
w W arszawie,

Powroł ministra Sokala do tonowy.
(Telefon, od wi. kor. z  Warszawy)

P. minister Sokal, który przy 
był w poniedziałek do Warszawy, 
celem zdania sprawy z przebiegu 
obrad konferencji rozDrojeniowej, 
uaal się wczoraj z powrotem ao 
Genewy.

„D zienn ik  W ileński’’ nOiuje pogłoski 
o  rozw iązaniu Rady M iejskiej zaraz po 
Świętach W ielkiejnocy.

M ożem y stw ierazic, że  , D zienn ik  W i­
le ń s k i’ m a zaw sze d ob rą  służbę in fo r­
m acyjną, gdy chodzi o  in te rtsy  endecji. 
N a szczęScie „m a się pod kor.ier s ta ro ­
żytnem u Swiatu“ rów nież i w n iezbyt 
w onnej dziedzinie gospodark i miejskiej. 
„D zienn ik  W ileń sk i' n iesłusznie „nie daje 
wiary, azeoy fakt rozw iązan ia  kady  Miej­
skiej m iał nastąpić wraSnie w obecnym  
ok resie" . Każdy m ieszkaniec W i.na, nie 
za in te resow any  w galwj nizowan-u magi­
strack iego  trupa , ani ze  względu na in te ­
resy  osobiste , ani polityczne, p rzyzna, że 
o k res obecny  bardziej się nadaje  r a  ope 
rację chirurg.czną, niż każdy następny.

Pod u zg lęa em  zrozum ien ia  tej p raw ­
dy piięazy pism em  naszem  a w ilnianami 
ze  w szystk ich  s fe r  spo łecznych  u stalił się 
oddaw na K ontakt, oparty  na z rozum ieriu  
teg o  faktu , że do tychczasow y stan  za- 
rz^ u m iasta dalej trw ać nie m oże. S k o ­
ro  rząd  postanow ił z nim  skończyć, m ó­
wimy:

Lepiej późno, niż nigdy!

Podawaliśmy przed paru dnia­
mi wzmiankę o U Kongresie Spor­
towym, który odbył się w Warsza­
wie w ubiegłą aoootę i niedzielę.

Dziś poddiemy sztreg najważ­
niejszych wniosków i postulatów, 
uchwa'onych na tym kongresie. 

j Są one następujące.

1. W dziedzinie ustaw odaw czej 
i organizacyjnej j

Kongres skonstatował z uzna- 
nitm, że prze* powołanie ao życia 
Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego, oraz zapowiedzenie 
wydania w najbliższym czasie u- 
stawy o wychowaniu fizycznem, 
spełniono jeden z najważniejszych 
postulatów I Kongresu z r. 1923.

Kongres wypowiedział się za 
współdziałaniem władz wojskowych 
z polsk»emi związkami sportowemi 
w postaci istnienia przy tych zwią­
zkach Komisyj Wojskowych.

2. p ostulaty administracyjne

. Kongres uznał za niezbędne dla 
ułatwienia rozwoju sportu w Pol­
sce: udzielanie 50 proc. zn.żek ko­
lejowych dla uczestników zawodów 
i zjazdów sportowych, ułatwienia 
paszportowe dla sportowców, usta­
nowienie Daństwowych węarownych 
nagróa honorowych dla zawodów 
o mistrzostwo Polski w każdej 
dziedzinie sportu, Dudowę stadjonu 
reprezentacyjnego w r Warszawie 
przy doradczym współudziale wy- 

: łonionej przez Związek Związków 
* Sportowych komisji fachowej, wv- 
' budowanie dostateczne' liczby ba- 
1 senów pływackich, oddawanie grun­

tów potortyfikacyjnych na boiska 
sportowe, oi az obracanie funduszów 

. na zatrudnienie bezrobotnych, na 
budowę urządzeń sportowych.

3. Postulaty  f inansowe
Dalej uznał Kongres za niezbę­

dne dla rozwoju sportu w Polsce 
wydatne powiększenie budżetu pań­
stwowego na popieranie życia spor­
towego: należytą organizacji kre­
dytu budowlanego na cele sporto­
we w formie długoterminowych po­
życzek udzielanych orzez banki, 
wzgl. władze państwowe i samo­
rządowe.

4. Sprawa profesjonalizm u.
Kongres, stojąc niezłomnie na 

stanowisku czystego amatorstwa, 
uznał sport zawodowy za objaw 
społecznie szkodliwy.

5. Sport  na  wsi.
Kongres zwrócił uwagę władz i 

społeczeństwa na potrzebę opieki 
nad ruchem spo'towym na wsi i 
wyraził opinję, że ruch ten powi­
nien w ustawie o WF doznać szei- 
szegc uwzględnienia, aniżeli w do­
tychczasowych projektach.

ó. Sport kobiecy.
Kongres, polecił związkom i 

klubom sportowym poparcie orga­
nizacyjne i techniczne ruchu spor­
towego kobiet.

P anadto polecono Zaruądowi 
Z. Z. zwołanie w bieżącym roku 
specjalnego Zjazdu poświęconego 
wychowaniu fizycznemu i sportom 
kobiecym.

7. Odznaka sportow a.
Kongres uznał za niezbędne 

wprowadzenie odznak5 sportowej. 
Odznaka m? wpiowadzać odrębne 
normy dla kobiet i dla różnych 
stopni wieku. Normy odznaki Dę- 
dą poddawane co jakiś czas rewi­
zji, a przepisy tej odznaki będą o- 
bowiązywać w szkole, aimji i sto­
warzyszeniach.

0
Witold Hulewicz: Przyb łęda  b o ­
ży— Beethoven Czyn i Człowiek 
Nakł księgarni Św. Wojciecha.

Str. 12 nlb + 3 8 5  b .+ 3  nlb

Ktoś powiedział bardzo słusz­
nie. że muzyki w przyrodzie nie­
ma. że jest ona wyłącznie tworem 
duszy ludzkiej. Ptak śpiewa, ale 
dźwięki 'ego pieśni nie mieszczą 
się w żadnej gamie muzycznej, ani 
w barwie żadnego z głównych instru­
mentów. Świst wichru, szrr er liści, 
szum w!osennego strumienia są to 
dźwięki, które jeszcze nie stały się 
tenami.

Ton jest dziełem człowieka, 
późmejszem zapewne niż< dźwięk— 
element mowy. Ale dźwięk jest 
jednocześn.e embrjonem tonu; 
dźwięk słowa poetyckiego zbratany 
jest więc mocno—rytmem i ry ­
mem—ze światem tonów, z muzy­
ką Poezję i muzykę łączy jednak 
jeszcze coś istotniejszego, poezja i 
muzyka posiadają jedno serce, 
melos. Utwór duszy muzyka i utwór 
duszy poety w zamierzchłych cza­
sach otrzymały stąd wspólne imię: 
p eśń! Ustalił się związek między 
niemi nierozerwalny

Wymownem świadectwem tego 
twiązku jest książka Witolda Hu­
lewicza o Beethovenie, nie książka 
sama—a raczej jej koncepcj?: treść 
w zrośnięciu z formą Jest to 
słowo ooety o muzyce, jawiącej 
się w dziele twórcy IXSvmfonji,— 
okno otwarte w mroki wielkiej 
duszy.

Punkt wyjścia — zadanie, jakie 
postawił sobie autor — zdradza a- 
postrofa do poetów na str. 268 o- 
mawianej ksiązk1

„Poeci naszych czasów, opisuj­
cie dzieje wielkich żywotów. Po­
niechajcie strof o  swoich niecieka­
wych bólach i dolegliwościacn. 
. Przyjrzyjcie się tym, którzy do 
nas posłanijbyli iatto płonące przy­
kłady... Piszcie pamiętniki tych

mężów. Na ich twarzy ciemnych 
zega-acn odczytujcie sekundy i go­
dziny. Bąaźcie mali, służąc, l a k  
się krok za krokiem zdobywa kraj, 
który nazywa się wielkość. Bądźcie 
rzeźbiarzami pomników, bo pomni­
ków jest zamało..."

Pisząc rzecz o Beethovenie, Hu­
lewicz pokazał, jak należy stanąć 
na taai apel, apel sumienia arty­
stycznego, wstrząśniętego zjawis­
kiem tytanicznego ducha. To był, 
jak sądzę, istotny, najgłówniejszy 
cel i boaziec w pracy.

Przyjrzymy się z czem poeta 
do dzieła swego przystąpił, co by­
ło tworzywem, mającerri służyć za 
wyraz czci i miłości dla Beethove* 
na Uporać się musiał z dwoja­
kim materiałem: to wszystko, co 
czas zachował z wiadomości o ży­
ciu gepjalm-go mistrza tonów, fa 
kty biograficzne, listy, zwierzenia 
osobiste, obserwacje i wrażenia 
współczesnych— to jedno; zużyte 
zostało jako kanwa, jako pewien 
szkie'et konstrukcyjny, nieraz zresz­
tą uginający się pod ciężarem zda­
rzeń innych, stokroć potężniejszych, 
bo stanowiących rdzeń zjawiska, 
któremu na imię Beetnoven. Zda­
rzeniami temi są dzieła Twórcy, 
czyny tego człowieka—owych sto 
kilkadziesiąt opusów, wymykających 
się jeszcze z naszych rąk i dążą­
cych ku przyszłości, podczas gdy 
owe biograficzne wypadki i historje 
należą juź do Drzeszłosci

I książka jest skonstruowowana 
tak, że opisy wypadków biogra­
ficznych splatają się—nie powie­
działbym nierozerwalnie—z opisa­
mi owych zdarzeń twórczych: so­
nat, symfonij, koncertów, kwarte­
tów, Te drugie stanowią o ciężarze 
gatunkowym a zarazem o obliczu 
„ Przybłędy Bożego", Stosownie 
więc do tej konstrukcji odróżnić 
tu należy erudycję, zaznaczającą się 
* opanowaniu materjału biogra­
ficznego, ale traktowaną jedynie 
jako środek do wyższego celu, nie- 
uganiającą się za sensacyjnemf fak- 
cikami a la guzik od kamizelki—i

niezwykłą rozpiętość skali uczucio­
wej, obejmującej procesy twórcze 
psychiki Beethovena. Z tej wrażli­
wości zrodziła się cała książka, z 
wrażliwości poety.

Hulewicz, zdając sobie dobrze 
sprawę z niebezpieczeństwa, jakie 
grozi literatowi z chwilą gdy ogar­
nie go chęć .tłumaczenia" muzy­
ki — (świadczy o tern dygresja na 
str. 345) uzbroił się przed tą pra 
cą w środki niezbędne, o których 
zwykle zapominają tłumacze dzieł 
muzycznych na język poetycki: 
wziął ze sobą gruntowną znajo­
mość formy muzycznej, harmonji, 
kontrapunktu, terminologji tech­
nicznej. To chroni go od wykole­
jenia fantazji na bezdroża fi azeolo- 
gjk. Wyobraźnia ujęta została w 
karby, Nie wolno jej bujać już 
wbiew funkcjom organizmu dzieła 
muzycznego, wbrew prawom Ka­
nonicznym symfonji czy fugi. To 
też autor nie zastępuje muzyki 
obrazami poetyckiemi, me pisze 
ODrazkowego iibretia do pieśni bez 
słów, ale zdaje sprawę z tego, co 
słyszy, co czuje, słysząc, — nigdy 
zaś — a o to najczęściej kuszą się 
literaci — z tego co widzi, sły­
sząc... Wydaję mi się nawet, że 
raczej chodzi mu o plastykę słu­
chu, niż plastykę uczucia. Oto je­
den przykład:

.Tem at rzeźbi się w rękach in­
strumentów, przeinacza się, roz­
szerza, przetwarza, rośnie w siłę 5 
wielkość i bogactwo.

Smyczkom ciemnym słodkie 
flety, podparte klarnetów miękko­
ścią odebrały go lekko b biegną z 
nirn, niosą go z uroczystą dumą, 
oddając smyczkom i biorąc znów 
w ramiona, oddając i biorąc..." 
(str. 88).

Albo ten świetny Opis orkiest­
ry, przygotowującej się do wyko­
nania symionji Tu słowa tak tra­
fiają w sedno, w charakter in­
strumentów, ćwiczących się w po­
jedynkę przed zbiorowym trudem, 
że czytelnik, oywalec koncertowy, 
mml wprost usłyszeć w pamięci

ten charakterystyczny wielogłoso­
wy i różnobarwny zgiełk, r (Złośli­
wa anegdotr móvi, że ten właśnie 
harmider najlepiej podobał się pe­
wnemu szachowi perskiemu, obec­
nemu na jakimś koncerciej Opi­
sy takie i inne niewieie może p o ­
wiedzą przeciętnemu słuchaczowi, 
który w muzyce szuka przede- 
wszystkiem melodji, a umiejętność 
zagwizdania jakiejś arji operowej 
uważa za radosne świadectwo mu­
zykalności. To trudno, ale w mu­
zyce naogół niewiele usłyszeć m o­
żna .gołem uchem", poaobnie jak 
w poezjach powiedzmy Słowackie­
go lub Norwida, niewiele da się 
wyczytać gołem okiem, a choćby 
i mózg em.

I muzyka i poezja wymaga pe­
wnego przygotowania, wiedzy i 
dojrzałości duchowej. Nie rnożna 
jednak z tego faktu wyciągać, 
(jak to uczynił Torstoj) wniosku, 
że wszystkie dzieła sztuki, których 
n.e odczuwa chłop analfabeta ■ nic 
nie są warte.

Książka Hulewicza nie jest też 
przeznaczona „dla szerokich mas", 
jak Baedecker dla turystów. Nie 
oznacza rangami gwiazdek warto­
ści monumentów beethowenuw- 
skich. Ale objaśnia drogi i ścież­
ki. któremi należy do nich się zbli­
żać, aby jaknajwięcej piękności z 
nich zaczerpnąć w duszę, mówi o 
tych powieizchniach kształtu dzie­
ła, pod któremi najdokładniej wy­
czuwa się puls tajemnicy ich ży­
cia. Ale do tych miejsc trzeb? sa­
memu, bezpośrednio przyłożyć 
serce

Czyni też to niejednokrotnie w 
swej .książce Hulewicz, dając się 
porwać pragnieniu dotarcia do ją­
dra tych tajemnic, do wyażenia 
ich formułą poetycką. Wkracza 
wtedy w trzeci krąg swego tworu, 
w liryzm. Następuje spowiedź z 
doznanych poa działaniem muzyki 
wzruszeń, do której nie należy 
przykładać miary muzykologiczne­
go objektywizmu, ale trzeba słu­
chać jej tak, jak się słucha liryk,

zroazonych przez różnorakie zja- 
* wiska życia i natury. W tych ra­

zach zastosować można kryterjum 
literackie wyłącznie. Chodzi o to, 
czy pueta zdobywr się na formę 
wyrazu, przekonywającą o koniecz­
ności takiego a nie innego w tej 
chwili odczuwania, c • tę prawdę 

■ poetycką, która nie pozwala cz>- 
telnikcwi na sarkastyczną ref  eksię: 
.C o  mnie obchodzi to, co pan X. 
czuł, patrząc na morze, lub słu­
chając sonaty księżycowej?".. Mu­
si się tam więc jawić piękno znie­
walające, piękno niezależne od tre­
ści czy tematu, piękno formy!

Forma poetycka »P'zybłędy Bo­
żego" jest wyrazem głębokiego u- 
świadomienia sobie jej ce'u. Figu­
ry stylistyczne: przenośnia zwłasz 
cza i porówranie raz po raz ude­
rzają trafnością i niewymuszonym 
wdziękiem.

Cynję
.Wypływa owa niewinnie pro­

sta, nieodparcie wymowna fraza 
skrzypcowa, ja k  w odbiciu ciemne­
go stawu leśnego powtarzana przez 
konirabasy, ta fiaza, kiórej powrót 
każdy witany jest biciem serca. I 
dopiero teraz, z wdzięcznym popi­
sem lekkich pasaty, wyfrunął trze­
pot skrzypiec solowych i ja k  po­
łysk  drogocennej muszli przewiał, 
by włączyć się w tok poprzednie­
go porządku Poszczególne tematy 
przechodzą z rąk różanych do rąk 
ciemnych, z ust spalonych wiatrem 
SDijaią je usta dziewicze, a cała 
pełnia orkiestry, jaK wzdęty goro 
fa li niesie na szczycie błyskający 
w słońcu grzebień piany nieskala 
nej: głos skrzvpiec solisty*.

Podkreśliłem porównania w tym 
fragmencie z opisu koncertu skrzyp­
cowego d-dur, dla , zilustrowania 
rodzaju ś rodków poetyckich, któ- 
remi posiłkuje się Łutor. Niema 
w nich nic przypadkowego, anali­
za zaś drobiazgowa, rzemieślnicza, 
na którą tu niema miejsca, wyka­
załaby daleko posuniętą i przemy­
ślana umiejętność pisarską.

Zdarzają się tu I ówdzie uster­

ki stylistyczne, wskutek " ńiedość 
: silnego kontrolowania pierwszych 

■ rzutów myśli. Tak no.. „Mów! oj- 
<ciec Ren: patrz, jak płynę beztros- 
kliwie, potężnie, łagodnie i wiecz­
nie". Ostatni ren przysłówek w 
związku ze słowem: .patrz" nie 
wydaje się właściwy, nie jest pla­
styczny, jak te, które go poprze­
dzają (potężnie, łagodnie etc.). Nie­
kiedy chciałooy się większej pro­
stoty w budowaniu okresów, gdzie 
zatraca się poczucie ich rozmiaru 
(str. o9), niekiedy wyaa;e się zbyt 
długie przeciąganie patosu, wsku­
tek czego zaciera się miejscami 
linja dynamiczna cnłego dzieła. 
Konsekwentnie bowiem przecho­
dząc fazy rozwoju twórczości Be- 
etLovena, wspinaiąc się z nią na 
najwyższe szczyty ostatnich dzieł, 
należałoby może stuszować nieco 
siłę i napięcie wyrazu w pierw­
szych częściach, aby krzesać moc 
później nietylko z tłumnego zlotu 
poetyckich słów, ale i z ich górne­
go zasięgu. Wykład symfonji Ra­
dości, piękny i potężny, miejscami 
wstrząsający (str. 308 i 309) mógł­
by uderzyć w uczucie słuchacza 
jeszcze o ton głębiej, gdyby wraż­
liwość jego nie była już uprzednio 
parokrotnie - uderzona motywami 
o pokrewnym charakterze i natę­
żeniu emocji.

jeżeli wymieniam te usterki, to 
tylko dlatego, że usiłowałem nie 
„jako krytyk", ale jako czujący 
czytelnik przejść myślą całą tę im­
ponującą obfitości? myśli i uczuć, 
naprawdę twórczą i skończoną w 
swej formie książkę, dr której nie­
raz trzeba będzie wrócić po wysłu­
chaniu któregokolwiek z dzieł Be^ 
ethovena, wrócić pe uprzytomnie 
nie same mu. sobit  wiekuistego tych 
dzieł piękna 1 mądrości - To zaś 
jest jeszcze jedną cenną jei zaletą: 
niewiele jest bowiem książek, do 
których po orzeczytaniu się po­
wraca i adeusz Łopalewskl.



Nr 86 (935) 3

Zycie gospodarcze. Wieści i obrazki z kra)u K R O N I K A .
O utrzymanie równowagi bilansu płat*

niczego.
Celim wzmożenia naszego eks­

portu i współdziałania w za­
chowaniu równowagi Bilansu płat­
niczego została wprowadzona w 
porozumieniu ze sferami gospodar- 
czemi na okres cio 30 września r. 
b. taryfa wyiątkewa, zawierająca 
ulgi przewozowe dla całego szere­
gu artykułów eksportowanych przez 
nas zagranicę tak drogą na Gdańsk, 
Gdynię i Tczew, jakoteż Drzez in 
ne wywozowe punkty graniczne

Ulgi te o pierwszorzędnem zna­
czeń a dla życia gospodarczego i 
zdolności konkurencyjnej towarów 
po'skich na rynkach wymienionych 
dotyczą:

Z płodow rolnych— jęczmienia; 
z wytworów przemysłu fabryczno- 
rolnegr*—słodu, mąci ziemniacza­
nej i krochmalu; z produktów ho­
dowli—mięsa świeżego, mrożone­
go i solonego, masła i wreszcie 
wieprzy, świń i cieląt; z materia­
łów leśnych i wyrobów drztwa — 
kopalniaków i papierówki, mebli 
giętych, wyrobów koszykarskich i 
terpentyny; z  wytworów przemysłu 
górniczego—węgla z przeznacze­
niem dla kolei lub władz państ­
wowych w Skandynawji i pafistw 
bałtyckich, nafty świetlnej, niektó­

rych olejów mineralnycn, smarów 
stałych i odpadków z rafmerji, so­
li kuchennej, fabrycznej i bydięce), 
z działu przemysłu szklarskiego i 
cementowego — szkła i wyrobów 
szklanych oraz cementu; z wytwo­
rów przemysłu mttalurgicznego — 
żelaza i stali surowych w blokach 
walcowanych; lanych lub kutych, 
stopów żelaznych, blachy, drutu, 
cynku i ołowiu, walcowanych rui 
oraz wszelkiego rodzaju szyn; z 
wytworów przemysłu mechanicz­
nego i ustalonego—maszyn narzę­
dzi i aparatów; z wytworów prze­
mysłu chemicznego—kwasu siar­
kowego, wytworów przemysłu włó­
kienniczego—tkanin jutowych gru- 
bowych i worków jutowych

Szczegółowy wykaz artykułów, 
którym przyznano ulgę, zawiera 
rozporządzenie ministra komunika­
cji, ogłoszone w Dzienniku Ustaw 
Nr. 33. ■ •

Na pokrycie niedoDoru, jaki 
wyniknąć może w r. b w budże­
cie kolei polskich wskutek przy­
znania powyższych zniżek. Mini­
sterstwo Komunikacji przeznaczyło 
5 milionów złotych z dochodu na 
rok 1926

Kredyty ala spółdzielni oraz zniżka 
stopy procentowej.

Rada zawiadowcza Pocztowej 
Kasy Oszczędnościowej na posie­
dzeniu w dn. 11 b. m przyznała
dalsze kredyty dla spółdzielni kre­
dytowych i Centralnej Kasy Spółek 
Rolniczych, w łącznej kwocie 8 mil- 
jonów złotych.

Równocześnie obniżono pobie­
raną dotycnczas przez P. K. O. s to­
pę procentową od oożyczek, a 
mianowicie od pożyczek udziela­
nych komunalnym kasom oszczęd­
ności i spółdzielniom kredyto­
wym na 9 proc. w stosunku rocz­
nym, »z tern, że te z wymienionych 
instyiucyi, które otrzymują kredyty 
z P. K. O. bez gwarancji swoich 
banków centralnych. Diacą ponad­
to V8 proc. prowizji Kwartalnie.

Stopę procentową od kredytów 
udzielanych uprzednio spółdziel­
niom budowlanym obniżono na 9 
proc. w stosunku rocznym z tern, 
że 1 %  proc z tego przeznacza się 
na amortyzację dłużnego kapitału. 
Stopę od innych kredytów wek­
slowych ustalono na 14 proc. w 
stosunku rocznym, a od kiedyiOw 
ulgowych na 10 proc., z tern, że 
za kredyty ulgowe uważane są je­
dynie kredyty, udzielane zrzesze-

KROtfKA MIEJSCOWA.
Pod hasłem  podniesienia cen.

Jak się dowiadujemy grono 
właścicieli większych obór mlecz­
nych zawiązało zrzeszenie (mono- 
po1) producentów mlecznych ziemi 
wileńskiej.

Na jednem z zebrań organiza­
cyjnych uchwalono projekt statutu, 
którego pewne punkty dosadnie 
ilustrują cel zrzeszenia.

Celem zrzeszenia ma być pod­
niesienie produkcji i zorganizowa­
nie racjonalnego zbvtu proauktów 
mlecznych. Podniesienie produkcji 
to b ładnv cel, ale .zorganizowa­
nie racjonalnego zDyiu”—to syndy- 
kalfzowanie handlu produktami 
mleczisemi i dyktowanie cen ta- 
k łch. jakie się Dęaą pp. producen­
tom podobały.

Ażeby zaś uchronić się od wpły­
wów demokratycznych i niedopuś- 
cić drobnych właścicieli do uaziału 
w zrzeszeniu,# tern sarremuchylić 
się od kontroli społeczeństw a, wsa­
dzono do statutu takie punkty: 
członkiem zrzeszenia  m oże być 
każdy, kto posiada choćby jedną 
krowę, a dalej: prawo głosu ma­
ją członKOwie, posiadający ponad 
10 krdw. Jasnem jest, że nie znaj­
dą się tacy, którzyby opłacali 
Składki i ponosili ciężary, w ypły­
wające z obowiązków czło nka, na­
tomiast nie mieli możności decy­
dowania O SDrawach zrzeszenia

Organizatorzy wiedzą aobrze ja­
kie zyski osiągnąć można ze zmo­
nopolizowania handlu Droduktami 
mlecznemi, gdyż zgóry statutowo 
przewidują, pensje dla za-ządu i 
komisji rewizyjnej zrzeszenia.

Przy dzisiejszej droży^.nic i Det- 
robociu, zmonopolizowanie handlu 
na artykuły mleczne, a tern samem 
dyktowanie dowolnych cen iest po­
zbawieniem najbiedniejszych warstw 
ludności tego jedynego dotych­
czas dostępnego artykułu od­
żywczego jakim jest mleko.

Mamy naazieję, iż odpowiednie 
władze nie dopuszczą do nabijania 
kieszeni pp. producentów kosztem 
szerokich warstw ludności, bo trud' 
no sobie wyobrazić ażeoy produ-
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JEZIORY.

Ratujmy zabytek  archeologiczny 
kościół w Jeziorach.

Drewniany kościół katolicki w 
miasteczku Jeziorach (pow gro­
dzieński) jest zabytkiem archeolo­
gicznym, jako okaz drewnianego 
budownictwa polskiego

Według opinji rzeczoznawców 
kościół wybudowany został za cza­
sów królewszczyzny między wie 
kiem 14 a 16.

W przeciągu kilkudziesięciu lat 
przed wojną europejską parafia je- 
ziorska czyniła starania u władz 
rosyjskich celem wyjednania po­
zwolenia na naprawę walącego się 
kościoła, lecz starania nie odnio­
sły żadnego skutku.

Wybuch wojny sparaliżował 
wszelką akcję w kieiunku odno­
wienia i zachowania świątyni.

Jeziory liczą około oOO osób 
stałych parafjan

Do zamknięcia kościoła nie 
rnożna żadną miarą dopuścić, gdyż 
jest on najważniejszą placówką 
morał no-wychowawczą, jaką był 
również w ciągu kil*u stuleci 

Wobec powyższego parsfja, Je­
ziorska, przez swoich przedstawi­
cieli, zwracała się z gorącym ape­
lem do społeczeństwa o przyjście 
z pomocą w podźwigmędu z ruin

historycznej prastarej świątyni je- 
ziorskiej.

Zawdzięczając ofiarności Spo­
łeczeństwa Polskiego, można było 
przystąpić w roku 1925 do rozpo­
częcia odbudowy.

Chociaż dzieło odbudowy znacz­
nie się posunęło naprzód, to jed­
nak z braku funduszów odbudo­
wa w' toku ubiegłym 1926 nie zo­
stała ukończona i nabożeństwa są 
odprawiane w tymczasowo przy­
rządzonej szopie

Komitet odbudowy, pragnąc w 
obecnym roku doprowadzić odbu­
dowę do końca i tern przeKazać 
potomności drogą pamiątkę pra­
starej świątyni, nie znajduje inne­
go sposobu, lak jeszcze raz odwo­
łać się do ofiarności publicznej z 
prośbą o pomoc.

Wszelki choćby najmniejszy da­
tek będzie z wdzięcznością przyję­
ty i pizyczyni się do uwieńczenia 
rozpoczętego dzieła. Lista łaska­
wych ofiaroaawców bęazie ogłoszo­
na w prasie.

Ofiary prosimy przysyłać na 
imię Komitetu Gdoudowy Kościoła 
w Jeziorach (poczta Jeziory, pow. 
grodzieński, woj. białostockie).

Za Komitet Odbudowy Kościoła 
Prezes: ksiądz Fr. Kuksewicz. 
Skarbnik: J. Harasimowicz.

C zw artek
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niom o charakterze publicznym.

Stopę procentową od pożyczek 
lombardowych na zastaw papierów 
państwowych i akcji Banku Pol­
skiego DDniżono na 10 i pół proc. 
w stosunku rocznym. Pod zastaw 
papieiów komunalnych z bezpie­
czeństwem pupiiarnem—na 11 proc 
pod zastaw zaś papierów dywiden­
dowych— na 11 i pó ł proc. w sto­
sunku rocznym.

Ponadlo uchwaliła Rada Za- 
wiaaowcza przyjmowanie walory­
zowanych wkładów oszczędnościom 
wycn od emigrantów polskich, pra­
cujących poza granicami kraju, i 
to począwszy od I złotego w zło­
cie do wysokości 1 tysiąca zło­
tych w zrocie. Wkłady te będą o- 
procentowane o 1 proc. niżej od 
każdoczesnego oprocentowania nor­
malnych wkładów oszczędnościo­
wych, przyczem będą zwrotne na 
każae żądanie, a przy wyższych 
kwotach z wypowiedzeniem najwy­
żej jednotygodniowem. Opracowa­
nia regulaminu tych wkłaaów i 
soosobu wprowadzenia ich w ży­
cie zostało powierzone prezydjum 
P K. O

cenci organizowali się i wyznaczali 
pensje dla swycn władz w celu... 
obniżenia cen. Takich naiwnych 
dzisiaj niema.

Miałby w tej sprawie coś do 
powiedzenia komitet obywatelski 
do walki z lichwą i spekulacją, ale 
niestety „zawieszony*1 w ub. roku, 
wisi i dotychczas, a drożyzna szaleje

Giełda W ilenssa w dniu 
13, IV, r. b
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Giełda W arszawska w dniu 
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RUCH STRZELECKI.
K urs sportowy.

W dniu 28 b. m. zostanie uru­
chomiony w Wilnie 12-to dniowy 
kurs sportowy dla strzelców.

Warunki przyjęcia na kuts są 
następujące: a) nienaganna służba 
w Strzelcu, b) ukończony jeden 
stopień p w c) zaświadczenie lekar­
skie o stanie zdrowia d) pismo 
comenaanta o delegowaniu na 
kurs sportowy z podaniem stopnia 
P- w. e) kandydat winien posiadać 
jedną zmianę bielizny, łyżkę i t. p. 
Pożądany jest kosłjum sportowy 
mundurów elewi nie otrzymają) 

1 kandydaci otrzymaią bezpłatne 
utrzymanie i zostaną skoszarowani 
przy jednym oułku piechoty.

Ukończenie kursu z dobrym 
wynikiem daie tytuł instruktora i

W związku z koronacją obrazu 
M.B. Ostrobramskiej w Wilnie J. E. 
arcybiskup metropolita wileński ks. 
Romuald Jałbrzykowski powołał 
specjalną komisję pod przewodnic­
twem J. E. ks. biskupa sufragana 
Kazimierza Michalkiewicza z udzia­
łem ks, prałata Franciszka Wołłodź- 
ki, proboszcza parsfji ś\v. Teresy. 
W skład tej komisji weszli jako rze­
czoznawcy prof. Ferdyn Ruszczyc, 
daiej konserwator wileński prof. 
Jerzy Remer, prof. inż arch. Otto 
Krasnopolski, prof. Mieczysław Li­
manowski, ks. kapelan Piotr Sle- 
cfziewski, arch Jan Borowski i art. 
fot Jan Bułhak

Komisja ta, po uzgodnieniu z

władzami kościelnemi programu 
prac przygotowawczych, zaprosiła 
prof. Jana Rutkowskiego z War­
szawy, tak zasłużonego w sprawie 
konserwacji obrazu M, B. Często­
chowskiej, w celu dokonania oglę­
dzin i zbadania stanu obrazu Ostro­
bramskiego. Dokonana ekspertyza' 
da możność zabezpieczenia . drogiej 
relikwii. Korony ze szczerego złota 
zastąpią obecne, nie zmieniając w 
niczen. układu, rysunku i ornamen­
tacji. Wszystkie Drace konserwator­
skie odoywać się będą w obrębie 
kaplicy pod stałym dozoiem dele­
gatów Kapituły. O czasie trwania 
prac przedwstępnych Kurja Metro­
politalna powiadomi wiernych.

prawo prowadzenia sporiu w od- 
działacn.
Udział w uroczystości religijnej 

w dniu 2 -go  lipca w Wilnie.

Dnia 2-go lipca odbędzie się 
wielka uroczystość religijna w Wil­
nie, w której wezmą udział p, Pre­
zydent Rzplitej 1 rząd z Marsz 
Piłsudskim na czele

•W związku z powyższym okręg 
wileński wystawi bataljon strzelec­
ki w sile 4 kompanij, który weź­
mie udział w uroczystościach

Nominacje.
Ob. Antoni Dworzecki-Bogda- 

nowicz zostnł mianowany p o. 
kompanijrym z prawem noszenia 
munduru.

Komendantami zaś oddziałów: ob, 
Karłukowicz Jan w Szapowałacb j 
Skorulski Franciszek w Kisieiewie,

Kurs informacyjno-organizacyjny.

W końcu kwietnia b r. zosta­
nie uruchomiony w Wilejce pow. 
kurs informacyjno - organizacyjny 
dla komendantów oddziałów i funk­
cyjnych Zw. Strzeleckiego.

Przygotowania do zawodów.
Wobec zbliżającego się sezonu 

zawodów sportowych i marszów 
strzeleckich, komenda gł. poleciła 
pilne trenowanie w oddziałach po­
szczególnych drużyn i zawodników 
oraz skrupulatne notowanie uzyska­
nego czasu

Z
Aferzyści poborowi.

W styczniu 1925 roku rozeszły 
się w Wilnie pogłoski o istnieniu 
bandy, która w sposób oszukańczy 
zwalnia poborowych od służby 
wojskowej.

Zbadany w tej sprawie przez 
sędziego śledczego 6-go Okręgu 
nieiakl Abram Lewin zeznał, że 
według posiadanych prztz niego 
od rozmaitych osób informacyj 
Eljasz Potasznik-Zyskowicz, Szo­
tom Gurwicz i Szachjel Wulfowski 
zwolnili się od służby wojskowej 
pizy pomory wspomnianej wyżej 
bandy

Dokonana natychmiast przez 
policję rewizja w mieszkaniach 
aferzystów poborowych na razie 
nie dałi niezbitych dowodów ich 
winy. Wszyscy oni mieli książecz­
ki wojskowe z kategorją WD", któ­
ra obejmuje osoby absolutnie nie 
zaame do służby wojskowej. Za­
obserwowano przy tern charaktery­
styczny szczegół. Na wszystkich

K siążeczkach, jaKO Dowód zwolnie­
nia od służby wojskowej, widniała 
choroba oczu. Przy dalszych bada­
niach okazało się, iż rzeczywiście . 
zostali oni zwolnieni od poboru 
na podstawie przeprowaazonej eks­
pertyzy wzroku, która ich zdyskwa­
lifikowała, jako chronicznie cho­
rych na oczy.

Poddani więc zostali ponownej 
ekspertyzie ltkarskiej, przyczem 
ekspertyza ta potwierdziła w zu­
pełności zemania Abrama Lewina. 
Okazało się bowiem, że wszyscy są 
zupełnie zdrowi. Ta jaskrawa 
sprzeczność pomiędzy orzeczenia­
mi komisyj lekarskich posłużyła 
za podstawę do postawienia ich w 
stan osKarżenia z art. 51 K. K. i 
z art. 6 ustawy i  dnia 20 lutego 
1920 roku

Wczoraj sprawa ta znalazła się 
nt wokandzie Sądu Okręgowego. 
Oskarżenie wnosił pproic. Rauze. 
Jako obrońcy oskarżonych wystą­
pili mecenasi: Peirusewicz, Szysz- 
kowski i Smilg. Przewodniczył o- 
bradom sędzia Jodziewicz. Jako 
bitgły został powołany dr. Su- 
morok.

W czasie, przewodu sądowego 
wyjaśniło się, i i  oskarżeni zwolni­
li się od służby wojskowej, pod­
stawiając podczas komisyj przeglą­
dowych w P.K U. Wilno zamiast 
siebie osoby chrome lub chore. 
Ponadto Dotaszmkow - Zyskowicz . 
figurował w książeczce wojskowej 
jako niepiśmienny, gdy w rzeczy­
wistości ukończył 7 klas gimna­
zjalnych. Rzecznik oskarżenia pprok. 
Rauze w dłuiszem przemówieniu 
daje charakterystykę oskarżonych i 
domaga się bardzo surowego wy­
miaru sprawiedliwości. Obrońcy 
wskazują na brak konkretnych do­
wodów winy osKarżonych.

Sąd po dłuższej naradzie wy­
daje wyrok, skazujący wszystkich 
ni 1 rok więzienia, z zaliczeniem 
Szołomowi Gurwlczowi 6 miesięcy, 
Szachje >wi Wulfowskietnu 5 mie­
sięcy i Eljaszowi Potasznikowi-Zy- 
skowiczowi 4 miesięce aresztu pre­
wencyjnego. Ponadto Szołomowi 
Gurwizzowi darowano na mocy 
amnestji połowę kary, tak, że w 
rezultacie został on zwolniony. Co 
do dwóch pozostałych to Sąd za- 
stosewał do nich kaucję w wyso­
kości 5000 złotych od każdego, a 
do czasu jej złożenia kazał ich za­
aresztować. (Zdan.)

Rozprawy w sądach pod­
czas sesyj świątecznych.

Przed świętami Wielkanocnemi 
rozprawy w Sądzie Okręgowym 
kończą się w dniu jutrzejszym, 
rozpoczynają się po świętach do­
piero 20 kwietnia.

Dziś: W alerjana M.
Ju tro :'A n astazeg o  M.

W schód s to r  ca—g. 4 m. 44 
Z achóo  .  g. 18 m. 30

KOŚCIELNA

— Pienia religijne W Wielki 
Piątek chór mieszany T w? „Lut­
nia" wykona przy Globie Zoawi- 
ciela pienia religijne: 1) w kościele 
św. Jakóba i Filipa o g. 5 wiecz. 
i ?) w kościele św. Teresy (Ostro­
bramskim) o g. 7 wiecz w połą­
czeniu z chórem miejscowym.

Wykonany będzie utwór J. Leś­
niewskiego1 „Stabat Muter**

URZLDOW/.

— Z Konsutaru ło tew skiego .
Konsulat będzie nieczynny

W czwartek — 14 kwietnia.
„ piąiek — 15
* niedzielę — 17 „
* poniedziałek 18 *
„ w torek  — 19 „

— Zawieszenie widowisk Ko­
misarz Rządu na m. Wilno podaje 
do wiadomości, że w dniach 14, 
15 i 16, jako w ostatnich dniach 
wielkiego tygodnia, wszelkie wido­
wiska o charakterze rozrywkowym 
są  zabronione.

M i e j s k a .

— W* sprawie wyjednania ze  
skarbu Państwa dodatkowej po­
życza! na inwestycje dla bezro­
botnych. Na posiedzeniu 31 marca 
1927 roku Rada Miejska między 
tnnemi uchwaliła zwrócić się do 
p. wojewody Raczkiewicia o pośre­
dnictwo, by pożyczka, w sumie 
150.000 zł., o którą Rada Miejska 
czyni starania w Ministerstwie Ro-

. ból Publicznych była zwrotną przy­
najmniej w terminie 6-cio letnim. 
W zw:ązku z t tm  Magistrat przesłał 
do p. wojewody -odpowiednio u- 
motywowane pismo, w którem po­
wyższa prośba jest szczegółowo wy- 
łuszczona. (s)

— Kompetencje Komitetów  
rozbudowy zostaną rozszerzone.
W najbliższym czasie ma wejść w 
życie rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o rozbudowie 
miast Artykuł I tego rozporządze­
nia stwierdza, że gminy miejsKie 
obowiązane są podjąć akcję rozbu­
dowy miasta. Art. U ustala Komi­
tety rozbudowy miast, do których 
-wchodzą kandydaci proponowani 
przer Magistrat i zatwierdzeni przez 
Radę Miejską. Komitet określa pro­
gram terminu rozbudowy, nabywa 
place, pomaga spółdzielniom mie­
szkaniowo- budowlanym i instytu­
cjom społecznym w budowie do­
mów mieszkalnych. Komitet buduje 
nowe domy mieszkalne, gromadzi 
materjały budowlane, wywłaszcza 
place niezabudowane, doprowadza 
domy do stanu mieszkalnego i t. p. 
Nadtc Komitet wyjednywa pożyczki 
na cele budowlane, wykonywa re­
monty i doKańcza domy na komo 
właścicieli

Dla uła tw ien ia  rozb u d o w y  do- 
wstaje państw ow y fundusz  ro z b u ­
dowy miast,  k tó ry  udziela p o ży ­
czek k ró tk o te rm in o w y ch  na dom y  
mieszkalne ognio trw ałe :

J a) gminom, spółdzielniom mie­
szkaniowym, instytucjom spółdziel­
czo-humanitarnym w wysokości 
95%, b) spółdzielniom mieszka- 
niowo-budnwianym— 90%, c) dla 
innych 80%  kosztów budowy bez 
wartości placu.

Przy Ministerstwie Skarbu po­
wstaje Państwowa Rada Rozbudowy, 
do której między innemi w: dzie 
przedstawiciel miasta Wilna, (s)

S P RAWY RO bOTNiCZF

— Bezrobotni na kursie pocz­
towców. P. wojewoda wileński 
zwrócił się do prezesa Poczt I Te- 
legratów w Wilnie z propozycją, by 
na kursa pocztowców przyjęto 30 
bezrobotnych pracowników umy­
słowych. BezroDotni ci po ukoń­
czeniu kursów byliby zaliczeni ja­
ko pierwsi kandydaci na ewentu­
alne posady. d

— Konferencja w sprawie  
wyszukania pracy. Urząd Woie- 
wóuzki zawiadomił Związek Pra- 
cow. Handlowych i Biurowych, że 
w najbliższym czasie zwołana bę­
dzie konferencja z przedstawicieli 
władz wojskowych, słe* kupieckich 
oraz przedstawiciela Związku Pr. 
Handlowych i Biurowych w spra­
wie wyszukania pracy dla bezro­
botnych pracowników umysłowych.

NADESŁANE.

i a l m  gasła Id n
Krem Periowy
Ihriatowicz, Lw ów .

Z ŻAŁOBNE i KART)

— Zgon poety . W dniu 11 
kwietnia r. b. zmLrł w Bydgoszczy, 
po długich i ciężkich c.erpieniacn, 
Wacław Denhoff Czarnocki, ppor.
I Brygady Legionów, komenda t 
OKręgu P. O. W. w  Lublinie,' je­
den z obrońców Lwowa, ostatnio 
kapitan W. P. odznaczony cztero­
krotnie Krzyżem Walecznych.

Zmarły kapitan Wacław Den­
hoff Czarnocki, znany ty ł  również 
jako poeta, zamieszczał swe poezje 
w .Tygodniku Ilustrowanym", a 
wydane dwa tomy jego utworów 
poetyckich zyskały wysokie uzna­
nie fachowej krytyki.

Z KASY CHORYCH

— Pracownicy Kasy Chciych 
żądają dodatKu świątecznego 
Pracownicy Kasy Chorych zwrócili 
się do Zarządu Kasy z żądaniem 
wypłacenia dodatku świątecznego.

— Zarząd  Kasy Cnorcch m. 
Wilna na posiedzeniu w dniu 11 
b. m. załatwił m. in. następujące 
spraw y wysłuchał sprawozdani: 
aelegatów z odbytej w  Warszawie 
konferencji w sprawie rządowego 
projektu Ustawy o obowiązkowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby, 
oraz o ubezpieczeniu robotników 
na wypadek niezdolności do za­
robkowania, a ich rodzin na wy­
padek śmierci ubezpieczonego- 
przyjął do zatwierdzającej wiado­
mości Komunikaty Dyrektora z 
wykonanych uchwał Zarządu, na 
prośbę pracowników Kasy Chorych 
uchwalił wypłacić im gratyfikacja 
świąteczną w wysokości 25 proc 
obecnych poborów oraz umorzyć 
wypłaconą zaliczkę pracownikort 
w wysokości 30 proc. uposażenia, 
zachowując ją jaKo zwrot potrąco­
nych 4 i pół — 6 proc poborów; 
załatwił szereg pism i okólników 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń

-w  Warszawie, Okręgowego Związku 
Kas Chorych w Wilnie i Zakładu 

• Ubezpieczeń od wypadków we 
Lwowie w sprawach: bilansu suro­
wego, nadsyłania protokułów po­
siedzeń władz Kasy do Okręgowe­
go Związku Kas Chorych w Wil­
nie, wydawanie leKÓw, składek u- 
bezpieczeniowych za pracowników 
Kasy Chorych m. Wilna do Zakła­
du Ubezpieczeń od wypadków, 
oraz szereg innych drobnych spraw.

Z P O G R /N iC Z A

— Zatrzym anie  przem ytnika.
W rejonie Słobóaki patrol K. O. P 
przytrzymał Jana Piwczyl a, który 
usiłował przemycić 6 pudów lnu 
do Litwy

— Udaremnienie przem ytu 
W rejonie Oran naa M e re c z a n K ą  
żołnierze K. O. P. przytrzymali 
Banamowskiego Antoniego w chwi­
li, gdy porozumiewał się z prze­
mytnikami litewsk'mi w sprawie 
przemytu większej ilość? towarów.

— Wybuch. Mieszkańcy wsi 
Przewałka, zostali zaalarmowani 
wvbucherr., skutkiem którego w 
wielu domach wyleciały szyby.

Jak wykazało wstępne docho­
dzenie, wybuch spowodował niejaki 
ŁoppctńsKi, który wrzucił do ognia 
melinit.

KOZNS.

—• Podziękowanie. S. S. Ber­
nardynki wyrażają za naszem po­
średnictwem szczere podziękowa­
nie, Szkole Rysunkowej Wileńskie 
gc Towarzystwa Artystów Plasty- 
ków  w Wilnie za bezinteresowne 
wykonanie „Grobu Chrystusowe 
go" do kościoła św Michara przez 
uczniów tejże szkoły, według pomys­
łu profesora malarstwa ścienno- 
dekoracyjnego p. Zygmunta Pac- 
kiewicza,

— B ezpłatne kursy  handlowe. 
W dniu wczorajszym, w Wojewódz­
kim U-zęozie Pracy i Opieki S p o ­
łecznej, rozpatrywano sprawę o t­
warcia 3 ch miesięcznych bezpłat­
nych kursów handlowych dla bez­
robotnych pracowników umysło­
wych. Dc opracowań.a programu 
tych kursów zaproszono przedsta- 
wsciela Zaiządu Pracowników Han­
dlowych i Biurowych w Wilnie, (c)

— U d an e  po low anie. M .m j ego, 
t e  w czasie v io s e rn y m  polow ania są  
w zbronione, jednak policja n asza  od 
czasu do czasu  je u rządza i to  z bardzo 
dobrym  wynikiem

O n tg a a j v czasie .akiego po low ania 
udarci się policji u tow ic dw óch znanycn 
.p taszków *, do tego  zaw odow ych: n ie­
jakiego K irkwicza, w dooatku  z 2- ma 
zynkam i i Adamowicza z 1 czynną. 

Szynki te , jak się o kaza ło  z łodzie jasz­
k o w i  ci skrudll na placu Ł u k ;skim, k o ­
mu jednak, śledztwc nie w yjaśniło, gdyż 
n ik t się po te  szynki do tychczas n e 
zgłosił.

P rócz  tych z łow ione jeszcze nieja­
k ieg o  A ntoniego T e iea ik o . tekże z»wo- 
d ow ct w ędliniarza k tóry  okrad ł p. ran- 
ciszkn Łukaszew icza (Beliny 40) o raz  
W ładysław a Dowiaczyka, sz -reg. z 3 r .  
s stwawc-ę kraozieź? p ro e r o b y  i b ie­
lizny na szkodą B olesław a Kore;\vo 
(B iskupi. 14) Tego osta tn iego  złow iła 
2#ndarm erja połow a.
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Teatr i muzyka.
— Kodi :a n a  P o n u lan ce . D ziś p rzed -. 

staw ienie zaw ieszone.
— „ S z o p k a  n ad  s z o p k a m i" . W naj 

bliższą S'Odą doczekam y s;ę w reszcie k a ­
skady śm iechu I saty ry , od k tó re j w arszaw ­
ska  publiczność przeć trzy  m iesiące co 
v ieccór Jo s ta  vała  ataków  chorobliw ego 
śm iechu. S z o p k . C yrulik , W arszaw skie­
go przez carą p ia sę  sto łeczną, bez ró żn ;- 
cy p rzekonań  palitycznych, uznana z o s ta ­
ła za n iezm iernie zabaw ną, naszpikow aną 
n iesłychanem i kalam buram i i trafną o b ­
serw acją  satyryczną.

P rzedstaw ian ia  r Wilnie po trw ają  
ty lko  nrzez pięć dni, po  dw a seanse  
dziennie. Kto zatem  nie cnce odejść od 
w yprzedanej kasy, w inien już z a o p -t.z y ć  
się w bilety* k tó re  sprzedaje  b iuro  „ O r ­
bis* (.MicK.ewicza 11 j.

— T e a tr  P o isn . (s a la  „ L u tn ia " ) .  
W Wielki P ią tek  i W ielką S ooo tę  p rzed ­
staw ien ia  zaw ieszone.

— R e p e r tu a r  św ią teczny . W nicdz.e-
lę 17 K w ie tn ia  o  godz. 3 m. 30 popo ł.
g rany będzie „M ecenas R olbcc i jego 
mąż*, zaś o  go az . 8 m. 15 wiecz. ,W  
rajsk im  ogrodzie*.

— W por.ieozi łek  18 kw ietn ia  o  g. 
3 m. 30 pepo ł. P łom ienna noc*, w ie­
czorem  o  goaz. 8 m. 15 „Nie trzeb a  się 
niczem u _ziw ić“.

— We w torek  19 kw ietn ia o gedz. $

min. 30 popo ł. „S sa ł1 rO błęd), w ieczo­
rem  o goaz . 8 m. 15 „W rajskim  ogrodzie*.

— W śro d ę  20 kw ietnia o  godz. 8-ej 
i _j .  15 wiecz. „Nie trzeba się niczem u 
dziwie*.

Ceny m iejsc od  20 gt. do 2 zł. 50 gr.
B ilety na w szystk ie w ym ienione w y­

żej w iaow iska już są do nabycia w kasie 
T ea tru  Polskiego.

K rsa  T eatru  P o lsk iego  czynna .o -  
d r e n n ie  od godz 11-ej r. do 9-ej wiecz. 
bez przeiw y.

. W piątek i sobo tę  W ielkiego T ygo ­
dnia od  godz. 11-ej rano  do 6-cj popo ł.

— W ielk i k o n c e r t re lig ijn y . Dzis w 
czw artek  o godz. 8-ej m. 15 wiecz. w sali 
T ea tru  Polskiego, odbędzie się wielki ko n ­
cert relig .,ny połączonych chórów . „B a­
zyliki", „O gniska K olejow ego* i -ficna* 
pod dyrekcją prof. W ładysław a Kalinow­
skiego.

W program ie: Schubert, M oni.;szko, 
Grube rsk i X., N ow ialis, Sulivan, Surzyn- 
ski X., G uonod  i Rheinbarger.

B ilety w cenie od 30 gr. do 3 zł. są 
do nabycia w kasie  T eatru  Polskiego.

— W ielki p o ra n e k  B eethow enow sM . 
W poniedziałek  dn. lo  b. m. w sali T ea­
tru  K olskiego odbędzie  się wielki p o ra ­
nek B eethow enow ski, złożon y z arcydzieł 
w ielk iego kom pozy to ra . Udział b iorą: 
Wil. O rk ies tra  Sym foniczna pod d y i. Ada 
ma W yleźyńskicgo, o raz  ioliSci: p ianist­
ka  Róża N adelm anów na i w irtuoz-skrzy-

pek  prol. A. K ontorow icz. Początek  j  
„oaz. 12 m, 30 popo t. Bilety p o  .enach 
nisk ch w kasie  T eatru  od godz 11-ej r 
do 9 ej wiecz. be2 przerw y.

R a d )  o .

CŻWa RTEK 14 kwietnia.I
W a rsz a w a  10 kw . 1111 rr.

15.00. K om unikaty: gospodarczy i m e teo ­
rologiczny.

15.30 G aczyt dla m aturzyslów  szkó ł sre- 
> dnich 2 Jz  ału literatury  po lskiej p. t. 

„C harak terystyka Rom antyzm u* wygł. 
1 prof. K onrad  G órsk i.

16.00. 6-ty  odczyt dla m aturzystów  szkół 
Sreanicii z cyklu „Nautta o Polsce w spół­
czesnej* wj głosf prof, A leksander Ja- 
now sl.i ,

17.00. O dczyt p . t  „D ni ptzeciw gruźli- 
cze z-t g ranicą i u n as"  w ygłos; d i. 
Stanisław  Stypułkow ski.

17.10- -W śród  książek", najnow sze wy- 
> daw nictw a om ów i prof. H enryk M oś­

cie'.:!.
18.00. K oncert religijny. W ykonawcy: W ar­

szaw ski C nór Ć ecyl.ański. pod dyr O . 
P lorjana, p. S ta.t. N awrocki iiish arm cn - 
jf.) p. A. W asiel jśpiew ). Utwc ry: Mo- 
litn ra , H aydna, M enegahego, Surzyń-

' skiego, Chwaliboga, M oniuszki, K otego 
Gall

18.40. R ozm aitości -wygł. p. Lawiński.

19.u0. 15-ta lekcja ku rsu  elem en tarnego  
języka angielskiego. L ek io rka  p. Wierni 
G ardinor.

19.30. Odczy* p. t, „W iosenna op ieka  
nad pszczo łam i" w ygłosi p. Stanisław  
B rzosko .

19.55. k o m u n ik a t ro ln iczy. ,
i 22.30. T ransm isja  z K rakow a.

P ro g ra m  k o n c e rtó w  zag ran iczn y ch . 
R zym  422,6 m .

20.45. K oncert muzyki o  treści religijne 
W iedeń  7 kw. 517,2 m .

20.05. O rator,u rn  B eetnovena „C hrystus 
n„ górze O liw nej".

21.05. „Słow a C hrystusa hł Krzyżu* F. 
V. Spee (z czasów  w ojny 30-letniej).

R ad jo w e au d y c je  lite rack ie  w  w ielk im  
ty g o d n iu .

Dziś w W id k ą  Środę znakom ity  m - 
ty s ta  p. Stefan Jsracz  od tw orzy fragmen 
ty ..Kazzń '. Skargi w 0 'raco w an iu  ra- 
<i,ofonicziiem p. Wandy Tatarkiew icz-M ał- 
kowsKiej.

W Wielki P iątek  naoana zostan ie  
„H istorja  o m ęc : P ańsk ie j"  nnsterjum  
pasyjne o sn u te  na m otyw ach tek s tów  re 
iig iino-ludow \ch o raz  polskich dew ocji 
kośce ln y ch  XVI i XVII w ieka w d iam a- 
tyzacji i reżyserji L. S. Schillera. Pełną 
rzew nej pr is to ty  i m istycznego patosu 
poezję  zdubią śpiewy g regorjańsk ie  i s ta ­
rodaw ne chorały .

Listy do Redakcji.
Szanow ny Panie R edaktorze!

P roszę  o łasxaw e um ieszczenie w 
P ańsk iem  poczytnem  piśm ie następującej S 
n o tau u  o iaiccie, k tó ry  miar ■ m iejsce w 
sklepie  p. f. J. Zw iedryński ul W ileń ­
ska  28. - r *

F i r m  ta  now ozałożona w yw ołała w 
m ieście praw dziw ą sensację , „taniością* 
cen tow arów , szczególnie cen ą  cukru  
k ryszt. a  1 zł. 40 gr. za kilogram . Z aku ­
piłem tam  2 Kg. cukru, k tó re  o trzym ałem  
w paczkach 1 kg. poprzednio  n aw aio - 
nych. Po spraw dzeniu  wagi w sąsiednich  
SKlepach o kaza ł się orak 3 dbg. w każ­
de, paczce. W róciłem do sklepu f. J. 
Z w iedryński i p rzekonałem  się, że  cała 
partja paczek n aw ażo n tg o  cukru  w yka­
zała to  sam o m anco. N a tr  alnie, ze tak 

1 sam o jak ja i wszyscy kupujący byli s t r a ­
tni n a  w aoze.

. Czy firm a dalej sp izeda je  zam iast 
1 kg,—97 d k g , teg o  nie wiem, jednak  
poczuw am  się do  obow iązku przestrzec 
przed nieuczciw ością wym. firmy.

N adm ieniam , że- p- siadam  św iadków , 
k tó rzy  w razie po trzeby  stw ie idzą  praw ­
dziw ość faktu

P roszę przyjąć w yrazy szacunku  
A la ksa rd er  Hitrow.

Wimo, ul. W ileńska 36. 
Wilno IZ. IV. 1927 r.

Do litościwych serc społeczeństwa 
. polskiego.

S taruszek  73-le ni, w ysiedlony przym u­
sow o w a z  z 71-letn ią  żoną  z Litw; K o ­
w ieńsk iej—odw ołuje się, 2. pow odu b raku  
śro d k ó w  do życia, d o  ofiar to śc i publi- 
canej czytelników  „K urjera W ileńskiego*. 
Spraw ę tej nieszczęśliw ej rodziny go iąco  

pop.er.sm y. ,
Ofiary w gotów ce oraz  pod  p ostac ią  
u b rań  i bielizny, unrasza się skradać w 
adm inistracji „K urjera W ileń sk ieg o ', ul. 
Jag ie llońska  3 N azw iska ofiarodaw ców  
każdorazow o o g łaszan e  będą na tem  

m iejscu. „ , 4106

O f i a r y .
Z am iast w izyt w ielkanocnych p raco ­

wnicy W ydziału F o w a to w eg o  Sejm iku 
W iT eńsko-T rockirgo: Z. Z dro jew ski, dr, 
J . Bakuu, dr. St. S tankiew icz, T. Arci- 
chowsKi, inż. A Szpakow ski, W. O rlicki, 
M. Niedek, L. Sadkow ski, J. Je len iew sk1 
J. M acutkiewicz złożyli na ręce p. prze 
w odniczącegc W ydziału zł. 46 na o ch ro n ­
kę w Czarnym  bo rze .

Ulwie do Zrî zku Stmltóisia!

TEATR
„Kakadu44

Dąbrowskiego 5

TE L E G R A M ! j. m b. dyrektor teatrów lwowskich „Bagatela" i „U)“ oraz war- 
• szawskich art. liter. „Mignon" i „Eldorado"4, zawiadamia 

P. T. Publiczność, że z dn:em 17 go kwietnia r. b. rozpoczyna w sali teatru „KAKADU", 
ul Dąbrowskiego 5, szereg przedstawień rewjowych, z udziałem wybitnych sił artysty ca* 
nych teatrów stołecznych z uroczą pmnłiionrn operetki otŁsz p. NoskoWśką nt czele. Szuzegoiy tf jfisw l:.

M o  sprzedaż p iiijiecz i
polecamy wieiki wybór towarów
PERFUMERYJNYCH, KOSMETYCZNYCH, 

GALANTERYJNYCH
krajowych i zagranicznych f r m

N ajnow sze k reac je  francuskich  firm ; „K O R O N A " (zawucń: Tyba- 
que b!o id, N arcisse  noire i in.) Ge. .ain, H cubiguant, C cty, L“ n- 
th e ric  i in . A paraty  do go len ia  „G 1L L E T " mwycl konstri1 kcyj.

PRZEDMIOTY GOSPODARSTWA DOMOWEGO. 
Opłatki do pieczywa, Oliwa niceiska, Esencja octowa, 
Szafran, Vanilja, Karaamon, Goździk', Cynamon, F a rb ­

ie a i lak ie r  do jaj, Mastika do pod>óg i t. d.
—) C E N Y  U M I A R K O W A N E  (—

T-w o J.B.SEGALL&
l j  Tro^Ka /, tel. 542.
2^ Ul. ZamKówa 26, tel. 1023, nap zeciw  kość. św. Jana . $>| 
3 ; U k M icKiewiczi 5, tel. 873. -
4) Róg R udnickiej i Zawalnej 20 52, tel. 612-

Br. Itowieccy
Warszawa, L ipowa 7 a

Oddział w Wilnie t.m 42
N a  n a d c h o d z ą c e  ś w ię t a :

O trzym ano w wielkim  w^^borze 
t o r t y ,  m a z u r k i ,  i a j a  i i n n e  

ś w i ą t e c z n e  r z e c z y . 4143

RADIO T-wa Saili t- Ied ia im
F1FŁ'TDIT“  W ilno, ul. Wi- 

„LLLItlu I ,  leń ska  24, te- 
lef. 1.0 38

P o leca w ykw intne odbiornik  od . do  8 lam p o raz  p>erwszorzędny , 
sprzęt U A  D j A T U  C eny
rad iow y “ ł Ł r l  *  •  konkui enc; jne.

O a a z ia ły :  G łę o o k ie — Zam kow a 29, W a łk o w y s k —Zam kow a 9, teł. 108,
L ida—Suw a'ska 65. i 3898-9

J M M  KRAJOWI!
I GROSZ do GROSZA!O f=

I

O

Wileńskie Tow. H andlowo-Zastawow e

LOMBARD
P lac  K a te d ra ln y  — B isk u p ia  12 

wydaje pożyczki bez ograniczeń na 
zastaw złota, srebra, brylantów, ubrań, 

fortepianów, towarów i t. p. 
Przyjmuje na przechow anie  kosztowno­

ści, futra, kufi y i t. p.
B iuro czynne od 9 do 1-ej i od 4 do 6-e,.

P ro c e n t o b n iżo n y . 4032-2

Piękność -Powab.
Ostatnie nieznane  kosm etyczne  nowości. 

Najrozmaitsze ręczne aparaty do samomt sażu. 
Ostatnie n o v ’OŚci. Żądajcie  ka ta logów , za łą ­

czając m ą c z e k  pocz tow y 4053 
D H. LABOR, Bydgoszcz, skrzynka poczt. 61

Stosuje się  przy chorobach:
tle: 111. Wątroby i na jej

1. Kamier. e żółciow e
2. Ż ółtaczka
3. C hroniczne zaparc ie  stolca
4. K atary tn iezy ty) żorądita i k iszek .

N*. tle artre tycznem :
■ P oaagra  (artre tyzm )

2. lscn ias i inne new raigie 
a rire tyczne .

'  ' 4038-1

S K L łD  G Ł Ó W N Y k

W a rstawa 
Iiowi-Swlal 5

T e le fo n  504-96 .

Najlepsze wina | |
własnego krajowego wyrobu

POLECA £ §
F A B R Y K A  W I N  Ą

R . B R A jN T W A JN  'I
Wilno, ul. Zawalna 46. t

^  Ceu/^ujuiższe. Firmum, spółdzielnion:—rabat, W
®CCS£>30<S>C1CJ»jCOC52300<̂ >CicSŁ>00<SŁjO; S£>0

Ha nadchodzące św ięta
nsjwiększy wybór

KONFEKCJI,
GALANTERJI,

OBUWIA ?Ł„
W K n u / l ł  k i  W ilno , u l. W IE L K A 30,

•  ' t U W l ,  f l l ,  te le ton  Nr 908, 
UWAGA! Pp. w ojskov 'ym , u izęnnikom  o raz  pra- 

! cow n. pryw atn. i insty tuc udziela się kredyt
Ceny nisKie. 40l2-3

J u b il e r  c h . g l e z e r
przeprow adził się z u! W ielkiej 26,

n a  W ie lk ą  N r. 2 7 ,  m . 6 , ^ 3
Kupno złota, srebra i różnych k mie­
ni do v.łasnego wyrobu, płacę najwyższe 
ceny. Wykonuję najlepsze roboty btyiamtpwa 
wtdług rysunków paryskich Szacunek bry- 

lantóa i pereł bezpłatnie. - 3878-0

KINO
P o i O I T t j a
M lckiew lczn 22

Dziś w 2 ch kinach rewelacyjiij film ze śpiewem
Kochanka oficera ochrany
żen ią  w R isji. O k az  m ęskiej p iękność . ‘ Wfc. G A JD A kO W , s ł ;n n y  M le re n d o r f i u- 
rocza  W łoszka M arce lla  A loan l w ro lach  głów nych Film t?n  p rzew visza  w szystk ie 
do tąd  w idziane, dając m asę now ych w rażeń , przep latany  je s t śpiew em  cygańsk ich  ro ­

m ansów  i pieśnrarni k a to rg i.

K I N O
„Stella*4
ul. Wielka 30.

®*<32>OJcrŁ>C'j<3S>00<3»>00<SS>03<SŁ4!a<SS&OOCS>-

fO K A Z J A
|  DywAwy
I FRANCUSKIE
n  , różnych  rozm iarów

? O Ł  C E N Y

FIRANKI | 
OBRUSY , 

^ r iO D N jK i

m itum !
MEBLOWE I 
przednich  J 
gatunków  
JEDWAB !

GOBL-LEN I

Dama z d y p J .  Fnstitut de 
' Beaute heva Paris,

przyjmuje »  Wilnie, ul. Mickiewicza 27— 1, 
Teł. 657.

Leczenie wad cery i ciała Usuwanie zmar­
szczek, wągrów, pryszczy, plam na twarzy. 
Specjalnie dia balów i w eczorów „Masque 
au Marie", ostatni wynalazek dla natychm. 
odświeżania koloru cery. Leczenie włosów 
od wypad, i łupieżu. w zp . 58 4140Sklep Uniwersalny I

L« ZAŁKIND l
Ul. WIELKA 47. f

50CS5E>OOQ£SS>On-*? ^£>OI’Ĉ £>0Cl<S£>0

SOLEC■ ’ ' t

Iflknd Uód (lineraliiych i riąpieli błotnych
znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, 
artretyzmie, przymiocie, chorobach SKórnych 

i nerwowych ‘

Otwany ■ oi 1 maja h  30 wrzeSma.
Informacje i prospekty wysyła Zarząd Solca, 

poczta SOLEOZDRÓJ. 4121-1

- c O W E f i y  angielskie „Tnumł“  
'i B. S lA. MASZYNY,do szycia.
Patefony i gramofony

W szystko na raiiy!
Wielki wybór płyt patefonowych i gra­
mofonowych. Skrzypce, bałałajki, gitary, 
mandoliny, ■ lustra, zabawki. dla dzieci 

i ióżne artykuły sportowe poleca: r

„Uniwersał44 wielka 21. %

C e r a t a ,  linoleum, choaniHi jutowe,
płaszcze gum ow e, brezent do w ozów ,dry lich  
do m ateraców  i siennik: w najw iększym  w yborze ty lko

u f. WILDSZTEJNA, Wiinp Rudnicka 2.
Ceny najtańsze . 3897

MD3 P3P3P3C g M P3fflWMŁ.ati SBB2Pg^S3B3

\  b - c i a  O k i n  |
g  , ul. N IEM IECK A  3, te le f . 362 Q

0 K f ln n i  r  ŁÓŻKA angielskie, 4145©
0 I C n U D  WÓZKI dziecinne. H

l  I H H H M  S p r» e u a ż  ró w n ież  NA RATY. g

Ł a g a rg re jE Ł g aro ra ian - iT O ra r a r a M M r a

I -

fHUJO
.■̂ł ( C O ,

DRUKARNIA „ P A X “
Ul. Św. IGNACEGO 5. WILNO.:

T ele fo n  N r 8—9i
Wykonuje wszelkie roboty drukarskie

• I introligatórgkfe * usybko i dokładnie.
CZASOPISMA 

KSIĘGI, RACHUNKOWE,
K.iL*ZK> l BK./SZURY,

TiiiELE, BlLd^ flaka;11,
DRUKI K OŁDRO W E 1 I UST RACY JN E 

CENY 4 lS \ . f i
WYKONANIE D OKŁADNE I SUMIBNMn

i  8 8 o y  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 0

8 0 8 8 8 8 8 8i i 'i
Popierajcie
5 L igę Ż eglugi 

Morskiej i Rzecznej 
8  © 8 8 8 8 8 8  
flnMiif załUŁtł ° p ' - r 'i.U jllflUI czno-oknM siy 

c u /y , najm iększy w Mi- 
leń rzczy*aie , w łiśc. B -c ii 
O lk ie riccy , W ilno, ulica 
W r.tka 66. W ielki w yliói 
fol ag rrflc riijrcL  p rzybo - 
rów . W ydair OKuUry po  
recep tach  K asy C h o r-ch . 
______________ 136 b

Za k ła d  f ry z je rs k i Wiień- 
sk r Nr. 10. M anicure 

w ypełń, p ie rw szo rzędna  
1 zł S trzyżen ie  pań i  
iso d fro o w . 1 zł, .raz  u -  
iou męsKi O bsługują 
p ierr.szo rzędn i fachowe

ErEitttO I U h  
teimira 0. Rijnutia,
Wilno, T rOCka 17, tel, 781.
N ajtańsze  ż ró a .u  zakupu 
n .< terjałów  c lek tro -tech - 
n ic tnych  ' radjow ych. 
Ceny konkurencyjne. 
P icsim j o p rzekonan ie  
się.________________ . Z62

.Ipiiilir
w kra u za ;iż . w 1841 r.

ul. D om inikańska 17, 
telef. 10-51. - b-1235

Akuszerka
W. Smiałow ska.

Przyjm uje od g. 9 do 19. 
MiCKiewicza 4(>—ó. 4028

n p r m n  Pro i ^  i»- • > c i i  m u  Ką b ą i l ,,r a .
cę, byle r.ie być w yrzu t­
kiem  spo łeczeństw a M ło­
dy człow iek, la t 25, prze­
sz łość  m craln  b. dobra i 
n ieskazitelna. Ul. PołocKa 
4 —27, B ożyczko 4116-2

JA C K  L O N D O N .

M I K .
44)

Jadąc samochodem poprzez u- 
lice San Francisco Mik leżał soo- 
kojnie u stóp del Mara, Dec obja­
wów życzhwości, jednak nie oka­
zywał odrazy, jaka wzbudzała w 
nim osoba tego człowieka. M: c 
wyczuł bowiem od początku poałą 
naiurę Harrego del Mar; był on 
istotnie podły i pragnienie posia­
dania Mika w celach zarobkowych 
upodliło go jeszcze więcej. Przy 
pierwszem spotkaniu w szynku na 
Wybrzeżu Barbarzyńców JVLk war* 
czał na niego i zesztywniał w w o­
jowniczym nastroju, skoro Harry 
położył rękę na jego głowie. Mik 
me zastanawiał się nad tym czło­
wiekiem, tem mniej starał się go 
zanalizować. Reka ta miała coś 
wrogiego— sposób, w jaki go do­
tknęła z pozorem serdeczności, 
mógł doskonale w błąd wprowa­
dzić widza. Uczucie nie było szcze­
re. Nii było ciepła w teir dotknię­
ciu, nie było tego zbliżenia życzli­
wości umysłu i drszy człowieka, 
które dotkniecie to miało pot tć  
telegraficznie. Jednem słowem zbli­
żenie lub odczucie nie było dobre,

Mtk warczał i zesztywniał > bez­
myślnie, bo wiedział o tem, dzięki 
temu. co ludzie nazywają „intu 
icją".

Oświetlenie elektryczne, bulwar 
portowy z daszkiem, całe góry 
kufrów i rozmaitego bagażu, ha 
łaśliwa praca majaków, wnoszą:ych 
ciężary, sapanie maszynerji, zgrzyt 
szvn stalowycn na Dlokacn, tłum 
stewardów biało ubranych, niosą­
cych ręczne walizki, kwatermistrz 
przy mostku, mostek wznoszący 
się do pokładu statku Umatiila, da­
lej es/cze znowu kwatermistrze i 
oficerowie ze złotemi galonami na 
końcu mostku, jeszcze większy 
tłum i zamieszanie przy wejściu na 
pokład,— Mik wiedział przeto bez 
żadnej wątpliwości, że wiócił zno­
wu na morze i na statek, gdzie 
poraź pierwszy spotkał stewarda, 
gdzie zawsze był ze stewardem, 
oprócz ostatniego okropnego okre­
su w wieikiem mieście. W wy­
obraźni jego nie brakło rówmeż 
wspomnienia o  Kwaque‘u i Cocky 
Z tęsknym ‘ękiem naciągał Dowróz, 
na którym go prowadzono i z o- 
bawą stawiał miękkie swe paluszki 
pomiędzy nieostrożne, w skórę o- 
bute nugi ludzkie, szukając wzro­
kiem i nosem Kwaque‘a i Cocky, 
przedewszystkiem zaś stewarda.

Mik zniósł spokojnie zawód ja­
kiego doznał, nie spotykając go

natychmiast, gdyż od początku je­
go ograniczenia, jakim podlegały 
psy w stosunku do ludzi były mu 
wpojone w formie pojęcia cierpli­
wości. Musiał czekać cierpliwie, 
gdy miai ochotę iść do domu, pod­
czas, gdy steward siedział przy 
stole, rozmawiał i pił piwo, znosił 
cierpliwie p o w ó z  otaczający jego 
szyję, Dłot, którego nie mógł prze­
skoczyć, ciasny pokój i zamknięte 
drzwi, których nie mógł otworzyć, 
a które ludzie tak łatwo otwierali. 
Dał się przeto spokojnie uprowa­
dzić rzeźnikowi okrętowemu, któ­
remu powierzono pieczę nad wszy- 
jtKiemi pasażerami psiego rodu na 
Umatili. Zamknięty pod pokładem 
w małem schowanku, pełnem skrzyń 
i kuferków, i uwiązany mccno o- 
:zekiwał, że lada chwila drzwi się 

otworzą i stanie w nich wspaniała 
nostać stewarda, którą wciąż miał 
w pamięci. ,

Tymczasem zaś, chociaż Mik 
nh odgadł tego wówczas i ledwie 
później domyshł się w tem przeja­
wu władzy del Mara, rzeźmk okrę­
towi otworzył drzwi, odwiązał go 
i odaał w ręce eleganckiego ste­
warda, ten zaś zaprowadził go do 
saloniku del Mara „Niema -ste­
warda*, ■ możnaby określić myśl 
Mika; cierpliwość zaś, jako klucz 
jego nastroju i usposobienia, iło- 
nraczy, że pogodził się z dalszą

zwłoką i czekał nadal chwili spot­
kania ze stewardem, jego bogiem 
wśród bogów ludzkicn, > których 
wciąż spotykał.

Mik zecząl machać ogonem, 
przypłaszczył uszy, uśmiechnął się 
zlekka na powitanie, kilka razy 
skwapliwie pociągnął noskiem, by 
nabrać pewności, że nie czuje za­
pachu stewarda i położył sie na 
Podłodze. Del Mar przemówił do 
niego, podniósł głowę i spójrzał.

„Teraz zmieniły się czasy, chłop­
cze*, odezwał się del Mar. w krót­
kich urywanych słowach. „Żiobię 
z cienie aktora, nauczę cię, co te 
znaczy. Przedewszystaiem, pójoź 
tu... Pójdź tui"

Mik usmehał, bez pośpiechu, 
bez ociągania się i > najwidoczniej 
niechętnie. ;

Oduczysz się tego i bedziesz się 
ruszał żwawiej, gdy mówię do cie- 
bie‘\  upewnił del Mar; dźwięk tych 
słów miar w sobie jakąś grozoę, 
którą Mik wyraźnie rozpoznał.

„Spróbujemy, czy mogę wyko­
nać sztukę. Słuchaj uważni« i śpie­
waj tak, jak śpiewałeś dla tego 
trędowatego bałwana"

Wyciągnął z kieszeni harmoni­
kę, poamósł ją dc usl i; zaczął 
grać „Marchluh trough Georgia l. 

„Usiądź", rozkazał, 
i. Mik usłucnał znowu, chociaż 

wszystko w nim wyrażało protest.

Zadrżał na dźwięk ostro srebrzy­
stych tonów. Gardło jego i pierś 
rwały się do śpiewu; zapanował 
Had sobą, nie chciał bowiem śpie 
wać dla tego człowieka. Chciał od 
niego tylko—stewarda.

„Jestes uparty, co?" szydził del 
Mar. „Cała riecz w tent, że jesteś 
dobrze wychowany. Znam ja ten 
rodzaj, mój mały, ręczę, że potra­
fię cię zmusić do pracy dla mnie, 
równie dobrze, jak tamten idjota. 
Dalej, do roboty".

Przeszedł w melodję „Geogia 
Camp Meeting". Dopiero gdy u- 
słyszał śpiewną nute „Old Ken­
tucky ’ Home" stracił panowanie 
nad sobą i zawył miękko, w śpie­
wie jego przebijała tęsknota do za­
traconego stada uoiegłych tysiąco- 
leci. Nie mógł pod hipnozą muzy­
ki nie tęsitnić do dawnego, zapom ­
nianego życia stada, z czasów, gdy 
świat był młody, stado zaś bvło 
stadem, nim zginęło na zawsze w 
ciągu nieskończonych wieków o- 
swojenia przez ludzi.1

„A co", drwił chłodno del Mar, 
nieświadomy odległych dziejów 
i rozległej ' przeszłości, wywołane 
przez jego srebrzyste aźwieki.

Mocne stuknięcie w ścianę o- 
strzegło, że jakiś śpiący > pasażer 
wyraża niezadowolenie.

Dosyć! rzekł ostro, odejmując 
od ust harmonikę Mik i umilkł z

uczuciem nienawiści. „Zdaje się, 
że już cię mam. Nie sądź, le  be- 
dz.esz spał tutaj i pizeszkadzał mi 
we śnii łowieniem pcheł".

Nacisnął dzwonek elektryczny, 
i gdy wszedł steward oddał mu 
Mika, polecyjąc cdorowadzić na- 
pow.ót do ciasnego, zapełnionego 
kuframi składz^u.

• W dągu kilku dni i nocy 1 na 
1 statku Umatiila Mik przekonał się 
jaki to rodzaj człowieica Harry del 

■ Mar. Niemoźnaby prawie rzec, że 
zapoznał się z genealogją Harrego, 
chociaż nic nie wiedzał o jego 
dziejach. Nie wiedział naprzykład, 
że del Mar nazywał się w rzeczy­
wistości Percival Grunsky, że w 
szkole dziewczęta nazywały go 
„Brownie", zaś chłopcy „Blackie". 
Nie wiedział również, ze Harry 
przed ukończeniem szitoły po­
wszechnej przeszedł do szkoły rze­
mieślniczej, że po  dwóch fatach 
służby opuścił zajęcie za namową 
Harrisa Collinsa, którj 1 zanewnił 
sobie byt tresowaniem zwierząt na 
scenę. Ńajmmef jedi.sk wiedział o 
wyszkoleniu jakif Harry del Mar 
w ciągu sześciu ląt jako asystent 
nauczył się dawać zwierzętom, i 
jakie wskutek tego sam otrzymał.

(D c. n.).
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